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Od nowa 
którzy np. związali się z Koś­

km, ct:ull się moralnic lepiej. 

lł;~blaj nie moina mówić o po 

'echnej łolerancji, tak potneb­

ntuce. 

.TR. 5 

Los 
Edwarda-M. 

Dolarle'm do tego kierowcy. Nte ' 
chelał jednak mówić. - Nie war­
to, \Yszystko minęło. I\lil czą tak­
ie dawn i majoml Edwarda M. -
Po co komu stare stresy. A wlęe 
stresy były? - Pewnie, te były . 

STR. 9 

Na boisku piłkarskim · 
górą Gorzów 

Futbol w obu województwach ec~ 
zys,ujc mniej więceJ w takich sa­
mych warunkach. W obu teł okrę 
rach pHkę no:łną trapią podobrie 
problemy. Brak pien iędzy na 
spnęł, transport czy c"boćby zwy­
kłe diety to t;,!Jlora małych klu­
bów i kół LZS. 

STR. 11 

Cźy zb~odnie 
doskonałe? 

Kilku chłopców beztrosko błera­
lo po nkddym dziedzińcu. W pew 
neJ chwili któryś z nich wrzasnął 
pnerailiw~: chodide. jakU ko­
l}ieta tu leiy. D&iedakł po_bie&"lr. 
Wtedy jeden x chłopców zbladł l 
w,.-szepłał: lo moja mama. 

STR. l! 

Odchodząc od języka dyplomacji i zdając sobie s~ rawę, ie iyjemy prieC1ez na . t y m 
bie uświadomić i powiedzieć wyraźnie, ie · równość i e 's t 'Wtględna •. 

świecie, musimy 
STR. 8. 



KIERUNKI R OZWOJU ROL­
NicrWA i gospodarki żywnościo­
wej w woj. zielonogórskim do ro­
ku 1995 - to podstawowy doku­
ment, jaki na ostatniej sesji uch­
waliła _Wojew6dz;ka Rada Narodo 
wa. Rada wystąpiła takie z ape-

ko. Zakłada sil;, :te samodzielny 
Okręg ZPAP powstanie- takie w 
Gorzowie. W starej strukturze pla.­
stycy gorzowscy i z.ielonog.jrscy 
n2:.leżeli do jednego okręgu. 

Po wizycie gości z Ukrainy 

lem, aby WGSprzeć wysi.łkl rządu DRZEWO G RZECHU. \V Biblio 
'.l:mi~rzające do ~i"l~~D;dZenia tece L iterackiej Gorzowskiego To 

kr:~w~~t::J~~u,~011~~~_5~ v~ystwa Kultury ukazał się 28 
~~ową, a ~zyskane środkl"fr'~ł . to poe 'i- wiersze Kazimierza czyć na Fundusz Wspierania Ini- Fur ~ Tom zawiera 32 utwo­
cjatyw G{)spodarczych Rządu. ry, jego redaktorem tiyl Zdzisław 

FUN DUSZ NATALK I. ~e wzru 
szającym odzewem społecznym 
spotkał się a~el uczennic LO - l 
w Zielonej Górze oglosl.ony na ła 
mach " GL" o przyjście z pomocą 
malej Natalce Zieleń, która wy- · 
n'taga skomplikowanego l koszto.w 
nego leczenia w USA. Na adres ro 
dz.icóW malej zielonogórzanki do 
specjalnie . usta wlottych, skarbonek 
w DH ,.Hermes", Rolniczym Do­
mu Towarowym, sklepie ,.9!' i knn 
torze wymiany walut w pasażu 
przy ul. Chopina plyną dary pie. 
nlężne, zdarzył się nawet zloty 
plefśc ionek. WRN w Zi~lonej Gó 
rze uchwaliła 5 mln zł na ten cel. 
2'yczymy zdrowia, Natalko! 

Morawski, a ciekawą szatę gra1ia 
ną zaprojektował Andrzej Gordon. 

Zl\UANY NAZW ULIC STAŁY 
się modne. Np. dei;.Yzją rady na­
rodowej w Ośnie przemiatiOWano 
ul. Rewolucji Październikowej na 
jeziorną, a ul. Bohaterów Stalin­
gradu na ul. 11 Listopada. Trudno 
się oprzeć refleksji: gdyby nie 
Stalingrad. nic byłoby w OŚnie ul. 
11 Listopada. 

PRZYI\IIARKI NA SYLWE­
STRA: od 160 tys. od pary w zie­
loMgórskim .,Topazie". "Podgór 

TBE NEW THEATER z Wiei- . nej", "Witeti"skie j" do 300 tys. w 
kiej-Brytanii wystąpi ł dwukrotnie "Palmiarnl". Wesołej zab3wy! 
w sali klubu .,Polskiej Wełny" w 
Zielonej Górze na zaproszenie 
Ośrodka Sztuk Widowiskowych. 
Pokaz.ano rzecz Phila Smitha i 
Paula Stebbin gsa pt. "Arlekin". 

WZNOWIONO KOMUNIKACJĘ 
LOTNICZĄ Zielona Góra- War­
szawa. Funkcjonuje ona trz)' ra­
zy w tygodniu. J ej niedogodność 
polega jednak na zbyt późnym -
o godz. 17.55- odlocie do Warsza 
wy. Koszt biletu w jedną s bron~ 
-12.500 zł. 

OSTATNIE CHWILE ORI\10. 
W poniedziałek 27 listopada bm. w 
gmachu UW .w Zielonej Gór ze zeb­
rał się aktyw ponad sz;ściotYsięcz 
nej Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Oby;watclskiej. Było to jedno z 
ostatnich spotkań organizacji, co 
do któ~j losów- jak wiadomo ­
zapadła uchwala Sejmu, brzmiąca 
jednoznacznie, mianowicie: rozwiq 
flĆ· ( s) 

ANTENY SATELITARNE upow \VKROTCE •JTREDOWATA·', 
szechniają się w Gorzowskiem. w Teatrze im. L. KruczkawskJego 

~t~~;e ~~~~al~w~\~sz~:~~Ó~ w Zielonej Górze trwają próby 
województwa. Najwięcej w Gorzo dramatu napisanego przez Joannę 
wie, ale ró~lież w Międzycho- Olcz.ak-Rocnicker według powieś 

• TAK SIĘ TWORZY EKUl\l~NA! 

+ NOWE PRĄDY W TPPR? 

Przyjechała do Zielonej Góry 
oficjalna clelegacja Towarzystwa 
Rehabilitacyjnego Ukrainy: chi­
rurg Włodzimierz Teteruk - za­
stępca S:eneralnego dyrektor.~ 
Ukraińskiego Towarzystwa Ortopc 
dyC7.llego, ortopeda Anatolij Pn­
tyka - specjalista od rehabilita­
cji i Inżynier konstruktor Jurij 
Krasiuk - dyrektor Kijowskie­
go Instytutu Protezowania. 

Pierwszy nasz kontakt z nimi, 
plerw.ny ich wyjazd za granic~. 
Zwiedzili świebodziński ośrodek 
założony przez dr Wierusza -
przyjęci przez dyrektor dr Wan­
d~ Kotwicką, oraz oddział orto­
pedyczny: w Szpitalu Wojewódz­
kim w Zi~lonej Górze, prowadza 
ny prz~z dr Jana Doleckiego. Zo 
baczyli Dom Zbowidowca - i 
przyznali, że taki~go u siebie nic 
mają. 

W Urzędzie WojewódzkJm przy 
jął ich wicewojewoda J an Zięta, 
w Komitecie Wojewódzkim PZPR 
- kierownik wydziału społeczno­
admi.n.istracy jnego Jan Herb a. 
Spędzili klika godzin w Zarz..l­
dzie Wojewódzkim TPPR, z se­
kretarzem ZW Zygmuntem Sta­
browskim. Rozmowa przebiega· 
la wokół spraw przyjaźni, nicko 
nie<:znie traktowanej globalnie -
z ,,narodem radzieckim", ale tak 
ie z narodami republik m.in. z 
60-rpilionowym narodem Ukrainy. 
Towarzyszący' gościom lekarz 

wo}cw6dzki Wiesław Kubackl l 
prezes oddziału Towarzystwa Wal 
k i z Kalectwem dr Edward ·Hład 
kiewicz, zostali nieoo zaskoczcni 
ich życzeniem: 
~ Teraz cheieliby~my do koś­

cioła, na nabożeństwo. I ieby gra 
ly organy... ~ 

W ten sposób delegacja z K i­
jowa, wraz z towarzyszącymi o­
sobami, znalazła się w kościele 

Najświętszego Zbawiciela. Upr 
dzony o tym proboszcz ks. prala 
Konrad Rerrmann osobiście cele 
brował popołudniową msz~. Koś 
ciół był pełen Judzi, ponieważ po 
nabożeństwie miał odbyć się, za· 
powiadany w całym mieście afi 
.ozami, konoert chóru Kur.aew 
skiegb z PoUUlnia. 

W połowie naboteństwa. k 
Herrmann zwrócił si~ do wier 
nych, poinformował o obecnośa 
delegacji z Kijowa, po czym zaini· 
cjował wspólną modlitwę w in• 
tencji narodu ukraińskiego. Gra 
ły organy, śpiewał wspaniały, 
sławny chór chłopięcy. A caly 
Kościół katolicki modlił si( za 
prawosławną Ukrainę. , 

- Ten dzień 15 listopada 1981 
roku będziemy pamiętać pr::\ 
całe iycie - mówili goście z K1 
jowa, już na plebanii, przy her· 
bacie. I przy jednym stole z pm 
byłą akurat do ks. Herrmanna 
delegaCją charytatywną Kościola 
ewangeli.ckiego ze Szwecji ... 

Rozmowy przy stole dotyczy 
ly ... mark.oizmu i chrystianizmu. 
Przy czym, jak twierdzi dr Hlad 
kiewicz, marksiści sami przyzna 
li, iż podstawowym błędem nauki, 
którą wyznają, jest za j(cie sit; 
przedmiotem, . a nie podmiotem. 
Sprawami materii - z równocze 
snym c.a.łkow:itym odrzuceniem 
slery duch!)wej. 
Goście z Kijowa po raz pierw 

szy, jak mówili, rozmawiali 1 
kapłanem. Nigdy przedtem nie 
w iclz.ieli , z bl.<lska zakonnicy. Byli 
pełni podziwu: 

- To u was jest. .. lak? 
W ten sposób tworzy oi( śwla· 

t owa ekumena. I nici przy jaż.ni 
między nar.odaml. PrzyjaUli bez 
uprzedzeń{ c.a.lkńem nowych. 

HALINA SK.-,.R,BEK 

~~~y§Jiborzu Choszcmie i Drez , ~! .. ~;~C::Se~~n:~~=: K~:~ 
Kt.OPOTY Z PAPI EREM. Od 

po:::zątku listopada w kostrzyń­
sk iej "Celulozie" wyratnie rwie 
liG rytm produkcji papieru. Co 
jakiś czas dochodzi do kilkudnio­
wych postojów maszyn papierni­
czych z powod~ braku celul(l(l.y. 
N ic ma drewna, bo fab ryka nie 
pJaci leśnikom, encrgetykorit itp. 
(dług ok. 3 mld zł) ale leż odbior­
cy kostrzyńskiego papieru w.inni 
są .,Celu lozie" bagatda - 6 do 7 
mld zł. Impas. 

od niedawna naczelny dy-rektor tea 
tru .. Postać tytułową Stefci Rud~­
kie1 kreuje Tatiana Kołodziejska, 

aktorka pochodząca, - o czym 
warto wspomnieć, z Zielonej Gó­
ry (córka znanej pary archeolo­
gów 1 muzealników - Barbary i 
Adama Kołodziejskich). Rolę or­
dynata Waldemara Mkhorowskle 
go gra Andrzej K.ielliński. Przed­
stawienie zapowiada się ciekawie. 

· Pamięci Eugeniusza . Paukszty 

P.P .,DOi\ l KSIĄZK l' ' w Zielo­
nej Górze ui:yskalo jedną z dwu 
tnecich nagród w dorocznym kpn 
kursie Ministerstwa Kultury i 
Sztuki na najlepszego użytkowni­
ka zabytkowego obiektu, Tym 
nagrodzonym obiektem jest od re­
staurowana w Lubnicwicach chata 
z końca XVIII wieku , w której 
mieści się obecnie księgarnia. 

R EAKT\"WO\VANO ZPAP w 
Gorzowi~. Na ~Ie Srodowiskowe 
go Komitetu Organizacyjnego 
Zv.>iązku sta il:"~ł Wicsław Strebe) 

W tyin roku minęlo dzlesl~ć lat rack.icgo. Warto przypomnieć, it 
od śmierci autora "Pograni~za". imię Eugeniusza Paukszty nadano 
Niedawno w Wolutynie odbyło swego czasu księgarni w WolsztJ 
się spotkanie poświęcone jego ty. nie, zaś gabinet p~arza znajdu je 
ciu 1 twórczości. Wspominali Mi- się w Muzeum Ksiątłd Srodkowt­
c.hal Kaziów, Alfred Siateckl l go Nadodrza w WiMBP w ZieJo.. 
Henryk Szylkln, przedstawi~ele nej Górze. 
zielonogórskiego środowiska lite-

Z.J ADL 150 l'IIAREI\. Pewien SPOTKANlE Z SENATORE.l\1 
u ru;dnik państwowy w naszym PIOTROWSKIM. W Klubie MPiK 
województwie, w strachu vrzed w Zielonej Gór.ze senator Wale -
przylapaniem na braniu łapówki rian Piotrowski spotkał si~ ze swy 
w postaci 150 zachodnich marek, mi wybOrcami. Py tanla i wnioski 
błyskawiczn ie wpakował sobie do dotyczyły m.in. amneslii l kary 
Ust banknoty- i zjadł je. Czy mu śmierci, plotek o wymianie pieni~ 
wyszły na zdrowie, tego nic wie- dzy, przyszłych wyborów do sa-
my. Natomiast pewne jest, że gdy morządu, przyszłości politycz.nej l 
by przyjął łapówkę w tej samej gospodarczej kra ju oraz postaw l 
wysokości, lecz w złotówkach, wychc;>wania młodzieży. K rytycz­
spożycie jej w tak szybkim tcm- """ n ie oceniono ostatnie zmiany w 
pie nie byłoby możliwe . telewizji. · 

J UBILEUSZ ,,SANEPIDU" JS.. 
lecie obchodzi Państ'\1-'0Wa Inspek 
cja Sanitarna. W woj, zi~lonogót. 
skim jest to świ«::to łącznie ponad 
czterystU osób, pracujących • 
ośm.iu ~~oSanepldach" w terenie, i 
w Wojewódzkle j Stacji w Zielonej 
Górze. Podczas akademii z ud:til 
Jem wojewody Zbyszka Piwo6o 
sk iego i przewodnicz.ącego WRN 

, Wiktora Hoduna, 12 osobom wrę­
czono odznaczenia państwowe l 
regionalne, zaś cała f'inna ołrzJ· 
mała zbiorową odznakę "Za zasla 
gi w rozwoju, woj. zielonogórskie· 
go". 



Wchod~imy w okres tworzenia systemu sa- bieralne bazować będą tylko ~a poparetu spo 
-~du terytorialnc.:o. t•roCc!l Pl':.:ejScia od lecznym i odpo.wladać .tylko przed lokalnym 
kc• to jest d~i.i. do tego, czego oczekujemy, spolecze!lstwem, Samorząd musi mieć własny 
Jlsl spraw~ trudną i :doioną. W tym ·czisle organ wyborczy. Nie może być tak jak te­
lld.lle muszą żyć, miasta i wsie funkcJOno• raz, gdzie nacZelnik, prezydent i urzędy są 
m 1\'ie możemy naruszać Istniejącej admi państwowe. Administracja loj-calna będzie k9-
listruji, a jednocześnie mu!limy zapobiegać 

gmiri. i miast. Zarządzał będzie on majqtkiem 
. państwa, gdyż majątku wojewódzkiego ani 
budżetu nie będzie. Należy oddzielić strefy 
odpowiedzialności gminnej od. · pa!lstwowej. 
Samorząd ma być autonomiczny ·w stosunku 
do administracji państwowej f nie podlegać 
jej w trybie władczym. Zadaniem admlnlstra 
cji państwowej, rządu-, jego organąw WY.ko­
nawczych, będzie kształtowanie ram praw­
nych, w jakich samorzqdy mają działać i kon~ 
trolowanie~ Iegalnoścl ich działania: 

leal1, co złC ... Nic chcemy prowadllil: r eform 
• trybie 'fewolucjl. Nie chcemy dążyć ·do 
bafliUów, których do.§ć · mamy w Polsce, 
alt Istotne jest, aby istniała \\'S półpraca po­
lliędJy grupami iolcjatywnymi a admioistrac 
~która musi równici ulałwiC im działanie 
- mbwil na listopadowym sympozjum poś­
więconym sprawom samorządu terytorialne­
lO proL Jerzy Regulski, pełnomocnik rzqdu 
ds samorządu terytorialnego. Sympozjum od­
IIJio się w Zarach. Uczestniczyli przedstawi­
*le Łrzech województw: zielonogórskiego, le­
l*ll:iego i Jeleniogórskiego, zainteresowani 
tftYUlym kształtem samorządu, także wojewo 
• zic!onogórskj - Zbyszko Piwoński. Orga 
lb:atorem spotkania była komisja senacka 
dl. samorządu terytorialnego oraz Komitet 
Qlywatelskl Ziem i Zarskiej. 

W swoim referacie ,..Zależenia reformy sa­
~dowcj" pro!. J. Regułski podkreślił, ic 
nlka o przynlość Polski rozgrywa się na 
PIUiomie gminy i miasta. 

...Vmimv naucz11ć się demokracji i zarzą - ' 
b!!lo.. 5() lat temu. sam.I}"J'ZądJI lokalne. prze­
ltlłv egozvstować. To pokolenie, które wiedzia· 
lo, 14 czym polega sa morzqd, jui w ogromnej 
ł!Dtj więluzoki minęlo. Satnorządno§ci trze· 
M1ię uczvt od nowa''. 

• Nas\'l'pnym warunkiem samorządu jest wła~ 
sność mienia. Samorz.1d ·musi posiadać włas­
ny majątek, nie może działać · w Oparciu o 
własno~ć państwową. Trzeba fozd.zielić mają­
tek państwowy, od gminnego, Dochód gminy 
pochod:>:ił będzie z podatków lokalnych 1 
form dotacji państwowej. Pro!. J. Regułski 
zwrócił uwagę, że system podatkowy nle 
jest jeszcze do końca opracowany. W niektó­
rych kra jach europejskich podatki od J!rze­
myslu trafiają do kasy centralnej, a do lokal 
nej - od zajmowanego terenu. Pdrębnym 
problemem jest dochód miast l wsi wypoczy;n 
kowych. 

Proces przywracania samorządności jest 
długotrwały. Przywrócenie mienia komunał· 
nego nie mote . odbyć się w ciągu jednego 
dnia. Gmina będzie musiała wytworzyć wlas 
ną administrację zdolną do · przy.jęcla lokal~ 
ncj gospodarki. Wydaje· się, że będzie to zwią­
zane również z przejmowaniem i przekutal­
caniem przedsiębiorstw komunalnych. Ten 
pr,oćes. po wyborach, mote jeszcze trwać na­
wet 3lata· . . 

Obecnie trwają prace nad harmonogramem 
odbudowy samorządu terytorialnęgo, zmiana­
mi w Konstytucji i opracowaniem małej .,kon 
stytucji" miast "i gmin oraz ordynacją wybor-
czą. ' 

Rozwaia się glosowanie na konkretnych 
kan-dydatów lub programy l partie. 

Obowiązująca do tej pory zasada jednol:­
ltki władzy państwowej ma być odrzucona. 
l zamian powstaną samorią,dy lokalne w 
IIIIstach l wsiach. Rady miejskie 1 gm"innc. 
WJhtane w demokratyczny sposób, maJą być 
iU:lowane jedynie jako reprezentanci lokal­
IJdl spolecmości, a. nte jako organy władzy 
,wtwowej. Odrzucona zostanie zasada pod· munalnq. Wojewoda nie fx:dzie zwierzchni­
ponądkowania hlcrat"chiczncgo jednej rady, kiem naczclnil<a gminy, tylko reprezentantem 
e&~ej:Nie ma powodu, aby rady ViPjcwódz- rząd~:~ na danym terenie. A jego działalność 
tle byly wyżsr.e nii lokalne. prgany ''-'Y- kontrolowana przez ra?ę złożoną z delegatów 

Podcms sympozjum omawiano trzy term!­
ny wyborów do samorządów terytorialnych: 
przełom lut~go l marca, czerwlec i listopad 
90 r. J. Regułski ;Cst ia termlnem czerwco-
wy m. 

KATARZYNA HALICKA" 

'M pod mOjiJ redakcją jest 
llltp z obuwiem. To znatzy tam 
pinno być obuwie z jednej z 
ujnowoczcśnie'jszych tabryk wy­
nblających buty - "Alki" ze 
lupska. Otóż pod tym sklepem 
ti Ratusza w Zielonej Górze 
IIIaeil tebrak. Zbiera datki do ka 
pdusza.. Otót jest to przykład 
J~%1~\osowan!a. Odpowiedź na wy 
m.nie. eJWki. Otóż mio[ster pra­
eJ, pl.1ey i spr::~w SQCjnlnych pan 
Marek Kotmiskl, jako były mark­
lbta, organizuje wenty, odruchy 
~o serca itp. Wic on jednak, 
te Ellpka' kuron!ówka i nawet na 
-.jwięlmą, skalę dział alność cha 
r,tatywna :Ue sq w stanie wyró­
M niesprawiedliwości spolecz­
•~ I!Okonać bicdQ. Zebrak pre: 
bnot moie liczyć na naśladow­
D, emerytowanych profesorów, 
lebny, zniedolężniałych dzienni­
brzy, kwiat naszego społeczeńst­
ft. Bieda stuka do wielu drzwi, 
a.notność tylko w nieliczne. Czło 
wlel który mial dwa miliony go 
lw!zny, kupił akcję "Drcwbudu", 
ID01e ją po krótkim czasie sprze­
tbt ta p:ętna!icie. Facet, który za 
lit! milionów kupli marki, poje 
clili do Berlina Zachodniego po 
Jicątkę świadczącą o przekrO:. 
e!Jllu granicy, sprzeda je w Ber •Ie Wlchodnim po kursic 1- 10. 
Wraca do kraju z pięcioma milio 
Mi na czysto! Taki jest zysk z 

_Tamta strona lustra 
odfobiny ryzyka, sz)tbkicgo wyko 
rzystania szansy. Na ludzi z inl-· 
cjatywą liczy nasza ojczyzna, zaś 
spekulant sta.je siQ dla młodzieży 
pozytywnym wzorc~m godnym na 

"!i ladowania. 

• ?osiadacze prawd abs.olutnych 
są szczęśliwi. Nie przeiywajq wa 
hań i stresów. Tym gorzej dla . 
rzeczywistości, jeśli ona nie pa­
suje do wyznawanej prawdy. O­
lóż przez lat kilkadziesiąt pewien 
rodzaj posiadaczy takiej prawdy 
głosił, że tylko gospodarka uspo 
łeczniona, czytaj pa1'lstwowa, da 
nam wszystkim pełnię szczęścia. 
Dziś z kaidego okna widać, jak 
&wo szczęście wygląda. Posiada· 
cze prawdy wręcz przeciwnej, a 
są wśród nich również światli eko 

.nomiścl, ttrzcczeni wzorami boli­
wjjs~im1, tezami szkoły chicagow 

· skiej - głoszącej, że piekła nie 
ma, łiulaj dusza, nawet się nie fa 
tygują głc,:blej uzasadniać stwier 
dzenia o bezsensownoki gospodar 
ki państwowej, Krach widać w 
całej wsch9dniej Europie. Gwpli 
prawdzłe powiedzmy jednak, :łe 
sternikami budowy tak zwanego 
't'calnego socjalizmu byli ldealiś:. 
ci, którzy dla prawdy absolutnej 
poświęcali wszystko, czasem wszy 
stklch. Traktowali gospodarkę w 
sposób instrumentalny, uznając ra 
cje Ideologiczne j<iko pry~cipium, 

gwałcąc pra'ń;a ekonomic:me." W 
żadnym kraju socjalistycznym go 
spodarka Wpoleczniona, czytaj 
pall.stwowa, nie miała szansy zde 
rzyć się z prawami prawdziwego 
rynku, z faktycznymi · potrzelxl.mi 
społecZeństwa. Dziś pQtla siQ za­
ciska. Modlitwa o bankrutów zo­
stanie wysłuchana. 
Byłbym sz<lłeticem· opowiada­

jąc się przeciw głębokim refor­
mom w polskiej gospodarce. Je­
dnak tych, którzy widzą wyjście 
w pełnej kapitalizacji gospodarki, 
walczącyeti z pianq na ustach z 
t.nooo_!?olami, tr'aktuję jako posia 
daczy prowdy absolutnej i ideali­
stów. W Stanach Zjednoczonych 
walczy się "Z monopołami od stu 
lat. 

Wszystkie polskie reżymy powo 
jenne popełniały kardynalne blę 
dy, np. na ·silę hodując sobie wro · 
gów. Jeden jednak bląi:i został 
nam oszczQdzony w przeciwieńst"' 
wic· do krajów ościennych, gdzie 

· to się stało. Nie została zniszczo­
na klasa chłopska, prawo posia­
dania własneg_o gospodarstwa roi 
ncgo. Próby zniszczenia tej kla­
sy, skoro ona nadal w przeciwień 
stwie do NRD, CSRS, ZSRR, jest, 
były nleprzekonujące. W świCtle 
doktryny marksistowskiej prywat 
na własność ziemi, chłopstwo, jest 
formacją typowo kapilalistycznq. 
I tak to chyba jest. Otót nasze 

rolnictwo, w przewadze kapitali­
styczne, jest przykładem niewy­
dolności, niskiej wydajności pra. 
cy, malej kultury i"olnej. Kaga­
niec, który nakładali .na chłopów 
kolejni 'ministrowie rolnictwa l 
ich decydenci, pętał wszystkich 
równo. M~mo tego, nielicznł, d:rlę· 
ki pracy, innowacy)no§ci, dopro­
wadzali swoje gospod~;~rstwa do 
wysokiej r.entowności i nowoczes­
noki. Jest w Zielonogórszczyinie 
•gmina Siedlec - wzór zamożnoś­
ci i gospodarności. Jest też gmina 
Bytnica - wzór jak nie nalety 
gospodarować. Jej mieszkańcy zja 
dajq więcej niż produkują, a zie­
mia jestlam taka sama jak w Siedl 
cu. Kapitalistyczne mechanizmY. 
gospodarcze same przez się szczę 
ścia nie gwarantują. ·Mogą być .ró 
wn.ici przyczyną łez. 

Jest zjawiskiem zadziw~aiącym, 
że · mQi.owie stanu, odwiedzajqcy · 
nasz kraj, wzdragając-- się przed 
pot rząsaniem kiesą, razem d osob 
no obiecują - szkolenie naszych 
kadr kierowniczych. Wiem dlacze 
go. Kadry kierownicze mają zako 
dawany w sobie lęk. Do· niedaw· 
na bały s!ę one tak zwanej no­
menklatury, ściślej antygospodar 
czych Instrukcji, k.tórych wykony 
wanie egzekwowano bezwzględ­
nie. Ten lęk odszedł. Nadszedł in 
ny. Pod etykietą .,Solldaniości", 
gdzie równiet byw"ają ideali§cl cc 
nlący wyżej racje ideologiczne. W 
str"achu nie można~robić żadnych 
rozsądnych interesów, · podejmo-
113Ć racjonalnych decyzji.. · 

RYSZARD RO\VI!QSKi 
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LUDZIE · BEZDOMNI 
e · PILNIE P OTRZEBNE NOCL EGOWNIE 

- e DOMY POMOCY SPOL!:o.""CZN EJ PRZELADO\VANE 

Nie kaidy człowiek śpiący n a. ławce w pa rku e2;y ~toczeka lni kole­
jowej, idący cliwlejnie ulicą C"Q' ~r:.ebh\CY w śmietniku, to pi jak i chu­
ligan . Moi e to być po prostu człowiek biedny. 8 e'l pieniędzy, r odziny, 

. d omu. Sll tacy ludzie- wśród na s, Jak się nagle okazało . 

N a biurku mjr Franci~z.ka 
Majewskicg~ sze!3 Wyd zia­
łu P r ewencJi WUS W w Zie 

lonej Gór:z.c Jety smutny w ykaz. 
W Lubsku pil):ć <IS6b, .w Zaganiu 
szesnaście, w Nowe j Soli 29, "o/ 
SuieChowie 35, w Krośnic Odrzań 
sk.im 36, w Zielonej Górze 47 i 
w Wolsztynle najwięcej: 57 bez­
domnych. 
Łącmie w całym województwie 

zielonogórskim, jak wykazują 
milicyjne <klne, z pewnością jesz 
cze niepełne - ty je ~40 osób bez 
domnych, samotnych, wymagają­
cych pomocy jak najp.ilniej, już, 

zaraz. 
Są to lud;Qc przeważnie w star 

szym wieku, schorowani, zanied­
bani, niedożywieni , w bardzo 
złym stanie psychicznym, często . 
sprawiający wratcnic chorYch 
umysłowo, choć takimi nie są. 
Część :z: nich odbiera na poczcie 
co ·m iesiqc rentę lub emeryturę, 
bardzo niską. CU:ść posiada ja­
kiś kąt, do którego cz.asem poWra , .. 
Około 60 osób ma bliską r~zi ­

nę, czasem nawet mieszkającą w 
tym samym mieście, prawnie zobo 

wi'lzan..1 do troski i świadćzc1't, 
jednak nie speh1iającą tych obo­
wiqzków. 

Z czego iyj:J i gd zie śpią? Nie­
mal wszyscy zajmu"ją się zbiera­
niem makulatury, butelek albo zło 
mu, latem i ksienią leśnych owo 
c:ów i grzybów. Uzyskane w ten 
sposób pieniqd"zc wydajq na je­
dzenie, czasem na alkohol. ·choć 
aktywnych alkoholików nic ma 
wśród nich zbyt wielu. 

Nocq spotkać ich moina na 
śmiclnikach. We dńie czasem na 
ulicy, gdy pchają stary, dzi&inny 
wózek, wy!adowany makulaturą, 
w kieru1lku składnicy odpadków. 

Latem sypiają w a lta!lkach, 
w ogródkach działkowych. Zimq 
prz.cnosz.1 slę do bloków, tam, 
gdzie w klatkach schodowych są 
grzcjnild. 

z~~~gosi~lok~e ~;~~~:n.is~ 
na kogoś śpiącego pod ka­

loryferem. Wtedy wzywa pogoto 
w ic milicyjne lub ratunkowe. Po 
gołowie przyjcidża - i co dalęj? 

PJjanych odwozi się u nas do 
Izby wytrzeźwic t1, choć ostatnio 
coraz częściej do domu. Chorych 

- do szpitala . A dokąd ma zo­
stać odwieziony człowiek nie pi 
jany i nie chory, lecz bezdomny? 
P ytanic to po jawia się coraz czę­
ściej i pozostaje bez odpowiedzi. 

W Województwie zielonogór ­
skim istnie je dziesięć Państwo­
wych Domów Pornocy Społecznej, 
pozostających w gestii sluthy 
zdrowia, o ł ącznej liczbie t1 76 
miejsc. W tym cztery są domami 
rencistów - w Zielonej Górze, 
Zarach. i J ordanowie, -z.aś sześć 
pozostałych domów prz.cznaczO­
nych jest dla osób ci«:tko i prze­
wlekle chorych . 

Domy te przepełnione są do 
ostatniego ł ótka. Nie ma mowy, 
by ot tak , którejś nocy, przywieżć 
lam l zostawić nowego pensjona­
riusza, choćby tylko na jcdnQ do 
})(:. Szczególne trudności Sll. z u­
mieszczeniem gd ziekolwiek m~;:t­
cz.yzny. Czas oczekiwania na wol 
ne miejsce męskie wynosi dwa 
Jata. Inaczej mówiqc, kandydat 
po prostu czeka, aż ktoś umrze 
- i zwolni się lóżko dla nicgQ. 
Nieco latwie j jest o miejsce dla 
kobiety : czas oczekiwania wynosi 
przeciętnie dwa mics.iqce. 

W okresie dziesięciu miesięcy 
br., c:.:yU od l stycznia. do końca 
paidziernik a., służbie zdrowia i 
opiece społecznej udało się umie 
ścić w domach opieki tylko czte­
ry osoby. Aktualnie na skierowa 
nia do konkretnych domów czeka 
150 schorowany~h. samotnych o­
sób, w tym 80 mężczyzn. Są w 
tej liczbie również dZ.:«i. 

Dwa domy prowadzi ,.Caritas": 
w Klenicy dla upośledzonych dzie 
et l w Wolsztyn ie d la kobiet. Tak 
ie ~ tu wolnych miejsc nie ma. 

W ·wojewód ztwie braku je dO­
mu pomocy dla p rzewlekle cho-

rych alkoholików. Najblii.stJ 
go tyPu zakŁad znajduje si~ 
wój. kaliskim. Tam z kolei 
kuje doTQu kombatanta, więc 
ba zdrowia obu województw 
wadzi tę dość niezwyk łq w 
no. 

Ludzi budomnyc:h przyb 
zimq. Ujawnia ją się 
w raz z pier wszym .inie · 

i spadkiem temperatury. W 
szym krajobrazie &q elemen 

·nowym. W kraju, który zrni 
"ku świetlanej przyszłości", 
kich ludzi się nic dostrz.c 
Wszak opiekuńcze państwo k 
dcmu zapewnia ło prucę -
tyle obowi::jzkicm, co zaszczyt 
przydziela ło mieszkanie, w 
Totet teraz problem ukazał 
z całq ostrością . 

W Krakowie istnie}c Dom · 
nia Brata Alberta. Którejś r 
padowej nocy PR nadało wsi 
sający reperlat z tego domu, 
zowany przez red. Adama Wi 
lowiejskiego. Wkrótce potem 
stc:pny, o ludziach bezdomn 
żyjących w Szczecinie. Jest 
więc problem ogólnopolski. 

Nie ma się .czego wstydzić. 
no, t rzeba również t E;: wewn~t 
,.bia łą plamę" ukazać i odki 
Mi.aston1" w naszym wojcw 
wic potrzebne są noclegownie, 
lo nie mniej, nit bary 1 rest 
rac je. Miejsca, gdzie za nleW: 
ką opłatą, bąd:f z moUiwością 
pracowania, człowiek bczd 
mćglby spędzić noc i dost.ać 
c:iepłęgo do :jedzenia. 

Jest to temat do podjęcia p. 
wladze miasta - w ;ia·k na· 
niejszym trybie. 

O _osieroconych dyrektorach 
połami ludzkimi, odpowiednio wyksztalc 
kompetentnych . Na posiadanie takich l 
trzeba długo, cierpliwie, nie sz.czędt.1C ś 
ków, pracować. Dyrektorów kosi syt 
Stan zdrowia. Zmęczenie. Wychodzą z g 
darki z przyczyn obiek tywnych, Bywają 
nież przyczyny subiektywne. K ierowanie 
łyml spółkami jest o wiele łahyiejsze, 
mniej satysfakcjonu jące, ale lukratywnie· 
Uby tki w kadrze kierownicze j sq coraz 

MÓWI ANTON I R UTKA, DYR I-:KTOH ZIELONOGORSKI EGO ODOZt At..U TOWARZl'lST\VA 
NAUKOWEGO ORG AN IZACJ I I KIEROWANIA 

- J ako sze[ mam powQdy do satysfakcji. 
Startując z jedynym kapitałem, społecznym 
zaufaniem, dziś Oddział nasz należy do naj­
potęż.niejszych w Polsce. Dorobiliśmy się pięk­
nego lokalu w centrum miasta. Mamy no­
woczesną drukarnię umotliwiając') prowadze­
nie toileglej działalnośc i wydawniczej, kilka 
komputerów I BM. Czekam na zmontowanie 
tel"efax u. Angażując środki przez nas wypra­
cowane, w ciągu kilku ostatnich Jat nasz ma­
jątek trwały powiększyliśmy dwieście razy. 
D z.isiaj bardziej nit kiedykolwiek liczą sir: ci, 
któr zy dysponUją kapitałem . Oni mogą s!(): 
rozwijać. Mają wpływy. Innym p owodem do 
satysfakcil jest 1 to, że robiąc interesy zapra­
cowujemy na merytoryczną dzialalnost sta­
tutową. Najnowsze m.etOO.y organizacji i %.3-

rządzania, które pro'pagujcmy w kadr:zc kie­
rowniczej gospodarki, są sprawdzane na nas 
Sólmych l naszych agendach. Patrząc nn skut­
ki mogę powiedzieć, ic te metody Sól efek-

na, cz(!sto !izycz.na umierają przedwcześnie ksze. Straty społeczne z tych ubytków 
na zawały, jest fatalna, Jest to groźne zja- i-tikające, są ogromne 1 nic d o powetov; 
wisko. Dziś od dyrektorów n:tczelnych zależy Tylko niclicz.nl dyrektorzy naczelni, ale i 
pomyślność przedsię:biorstw, zarobki załóg. cy są w województwie zielonogórsk im, r.a' 
Stają sic: oni fa ktycznymi reprezentantami ją wobec różnorakiCh nicprzyjaznych ot 
~ladzy, choć bywają ubezwla6nowolnieni przez cznośc:l postawę twardą i bojową. Tacy 
przepisy, postawy rad pracowniczych, związ- pozwolą si~;: czynić kozłami ofiarnymi, a 
ków zawodowych. Troszcząc się o dobro bardziej nie dadzą łatwo gl~wy, pod pol!\. 

tywne. .· 
F irm y palistwowe, kilka lat temu uchodl.:łCe 

za zamo:tne, biednieją w oczach. Nakłada się 
fJ.a nie ciężary , których nic są w stanie udż­
wignqć. Jak się w ydaje, proces paupcry :.~.acji 
przedsic:biorstw państwowych jeszcze d na nic 
QSiągnął. J est przy naszym Oddziale Zielono­
górska Rada Dyrek torów, powolana jako je­
dna z pierwszych w kraju , skU..Piająca 70 dy­
ięktoi"ów naczel.n)'ch przedsiębiorstw , To na­
sze oeUto w głowic. Od dyrektorów cze rpie­
my sugestie u811)rawniające naszą pracę. Wie­
my, co d ticje się w gospodarce. Znamy nas­
troje wśród dyrektorów przedsiębiorstw. Mu­
sz.ę 1Yięc powiedzieć, te ich k ondycJa psychlc<: 

przedsiębiorstw; którym kierują: dyFektorzy ny topór. • 
popadają w konllikty z samorządem. Organ Z racji zawodowych kompetencji zdana 
zaloiyciclsk i, który jest urzędem, powinien, się uczestniczyć w pracach kom isji rou 
ale nim nie jest, być rozjemcą . W imię wlas- gających konkursy na stanowiska "dyrek 
ncj ' wygody. lub dla przypodobania się no- kic. Z pey,rnym rozbawieniem ale l goryc.q 
wcj eki pie r:t.ld:t.lCCj, zajmuje pozycję neu - bscrwujr: zmagania kandydatów. Nie maR 
traln'l . Jak sir: wydaje, Organy z."lłożyciclskie ani dostatecznej w iedzy. ani praktyki. Na 
nic maj'! przed sobą przyszloSci. S<! rozwią- nic wiedzą jak smakuje dyrektorski chleb 
umiem chwilowym. siaj. Mają natomiast wiele ambicji. Moiez 

Dyrektorzy ze szkoły nakazo·.vó-rozdzielczcj, n!goś pO iluś tam latach byłby niezły dyre 
:malcili się w zupełnie nowej sytuacji. Sumll Tylko. ie, nic czas na nllukę na własnych 
wieloletnich nawyków nie pozwala odpowiadać dach. Wiele konku rsów, w k tórych uczestn· 
na wyzwania wspólczesnoSc:i. Jestem zdania, ic przypomina mi zawody pływackie, w k . 
powinni oni szybko potcgnać się ~ zajmowa- startują zawodnicy nic umiejący pływać. 
nymi stotkami. Tak ~dzic lepiej i dla nich bieramy spośród tych, którzy pływa).1 
l dla przedsiębiorstw. W końcu dla nas wszy- kiem - przec iętnośc i. 
s tkich. Wielu ciNpi z tego powodu, że nic ma Kadra k ierownicza , menadżerawie s~ 
komu wypłakać się w k la pie marynarki. K o- · gospodark i w k r ajach wysoko rozwini~l 
mitety party jnc zupełnie się do tego już nic Od nich z.--. leży "pomyślność l posl(p. Je 
!llldają. Nowa władza polityczna· nie znalazła za rotacją na kierowniczych stanowiskach 
jeszcze wspólnegO języka z kadrą k icr owni- gospodarce. za zastępowaniem gonzych. 
cz.1. Chc:ia łn.by ona wymic.nia.ć ludzi na k ierow szymi. N igdzie, poza Polską. nie t raktuje 
niczych stanowiskach, bo jest to naturalny ludzi na kierowniczych stanowiskach w 
sposób umocnienia swojej pozycji spolecmcj. sób tak brutalny l bezmyśl ny. Wykopuje 
Nowa nomenklatur"a, tych swoich ch~c:i z czy- ich z foteli odbierając godność osobist:ł i 
sto praktycznych powodów. nie może rcalizo- nor. 'a potem marnotrawi kwalifi kacje. J 
wat. w zamierzOnej skali. Po p rostu nic ma stanowczo pneciw takiel orakt.vce. 
ludzi z ~byciem i praktykq kierowania zes- Notował; RYSZARD n OWIN 



Z BOGUMII:..Ą CULODNICI\•\, DYR. BIURA · WYSTAW .ARTY­
h'YCZNYCII W ZIELONEJ GORZE ROZMAWIA WIESt.A\V 
IODZY;qSKI. 
- Biuro Wys~aw Artys\yci.nych, 

1 w;laszcza Jego salon wystawo­
Q na trwałe wrosły w pejni kul 
linlny ZieloneJ Góry, Wielu z 
lU pamięta nic1;byt odlegle jesz 
ca: uasy, kiedy za s11rawą najwy 
Waiejszych ar,ystOH·, teoretyków 
ikrytyków stanowily one ccnłrum 
ahkl polskieJ, skąd według słów 
litiyjąeego jui znakomitego poc· 
IJ Juliana P r zybosia, bliiej było 
M ParyZa nii z Warsuwy. To z 
tlidla i idei imprez ,.Zio łego Gro 
a" ll'yrosly nowe zjawiska arty­
limne :~;wiązane. z BWA w posła 
d G'lerii .,Po" czy Biennale 
llluki Nowej, których twórcarui 
-.młodzi ar,yści. Więc jest kon­
ąa.uuja, a rOwnocześnie coś nowe 
p. .'\ Ie też czasy są nowe i nic­
lllll'e. Jak w niell odna jduje się 
.aylucja, ktOrą pani kieru je? 
- Mogę z sentymentem wspo­

mi:~ać ez.asy, które były, choć prze 
ciet nie mogt;: wszystkiego przypi 
1}'11-ać BW A.· Było ono tylko jed­
~ re współorganizatorów te­
&11 ruchu, z.a· którym stało .lVielu 
11Spaniałych ludz.i •. Lata sześćdz.ic 
~Ie i siedemdziesiąte - to były . 
a:asy dobre dla kultury, a już 

S~tZegółnie dla plastyki. Szkoda, 
te później tak wiele stracOno z te 
co. co stanowiło nasz wspólny, 
liilentyczny dorobek. _Nie ma na­
ltł dokumentacji III .,Złotego Gro 
a" pod hasłem "Przestrzeil i wy 
ru", które w swoich realizacjach 
1 konstatacjach było jednym z 
niniejszych wydarzeń w powo­
ltonei historii sztuki polskiej. W 
rozsypkę poszedł ZPAP, który był 
matorem wielu dj>:iałań i który 
*V-ero teraz usiluje się odna­... 

- Tn.cba więc było zaczynać 
.. . owa? 
- Właściwie tak. Wiele czasu 

połwięciliśm.Y w środowisku na 
iiJ*usje, jak wrócić do idei "Zło· 
teco Grona" i jak je kontynuo­
Wit. Nie uzyskaliśmy jednak wla 
iiwej odpowiedzi na to pytanie. 
Dlł nam ją prof. Wojciechowski, 
'IJpóluczestnik wielu naszych 
wadniejszych dokonań, z któ­
f11!1 wraz z p. Jolą Zdarzalik roz 
•wiałyśmy w Warszawie. Po­
l'itdtiał on: oprzyjcie się na mlo 
11fcb i na uczelniach artystycz­
Qth, jeśli chcecie kontynuować 
łmbitną działalność, I rzeczywiś 
cit. Tę szansę stanowili młodzi, 
twzy w trudnym okresie stanu 
wojennego wchodzili w życie arty 
liJclrn!, C21ę:sto dramatycznic roz 
darti - pamiętamy te dylematy 
llleov;cj czy politycznej natury. 
to nie było łatwe . Współpraca z 
BWA narażała na zarzut - kolabo­
liCji Ci, którzy np. związali się 
l kościołem, czuli sit;: •motolnie le 
pir~ Do dzisiaj nic można mó­
n o powszechne j tolerancji; tak 
(drzebnej sztuce. 
- Morliście Jednak i możecie 

lldal odwoływać się d o pewnych 
iJ wliwersalnycb warto~ci wsp61 
1Jtb dla eur opejskiej k ultury, ja 
~ e17nnika in\cgrująccgo. 
- To takie jedna z szanS, choć 

br nasze kontakty zagraniczne. 
liedyś bardzo sformalizowane, 
dl:iś zaś bardzo ograniczone z po­
wodów finansowych. Co wcale nie 
IIIC%)', ie kontaktów takich nie 
-.my, jak np. z Londyńską Aka 
*mią Sztuk Pięknych. Wizyta u 
• jej przedstawicieli w tym ro­
b była dużym wydarzeniem ar­
IJslycmym, ' zaś prowadzone przez 
rtb zajęcia l demonst racje cie-
1111Y się olbrzymim zainteresowa 

nięm młodzieży, Działo si t;: to w 
głównym nurcie naszej działałnoś 
ci, polegającej na prezentowaniu 
i upowszechnianiu sztuki współ-. 
czesnej. W stałym cyklu pn. ,.Pra 
cownie" dokonujemy "cyklicznej 
prezentacji wyróżniających się 

oryginalnym programem pracowni 
wyższycli szkól . artystycznych. 
Przedstawiliśmy już pracownic 
Ryszarda Winiarskiego, Jana Ber­
dyszaka, Aridrzeja Dlużniewskie- , 
go, Wandy Golkowskiej 1 Jarosła 
wa Kozłow::jkicgo. Wystawy z te· 
go cyklu stworzyły niezwykłą mo 
żliwość śledzenia tu u nas raz w 
roku przez cały tydzień procesu 
kształtowania osobowości artysty 
cznej studentów, bczpośredllicgo 
kontaktu z nimi oraz z ich nau­
czycielem, . n;~istrzcm. Im zaś .sa­
mym pobyt t utaj pozwala na kon 
frontacje swoich przemyślcil i za­
mierzeń. I tak np. studenci pra-

cowni A. Dłużniewskiego skupilt 
się na nieznanej im przestrzeni 
urbanistycznej Zielonej dóry, co 
znalazło odbicie w ich twórczości, 
Cyk·l ten ma już .swoją stalą, bar 
dzÓ chłonną publiczność. 

- T rudno nie zauważ)·C łalde 
waszej p racy z dziećmi ... 

- 'Wiąże się to bowiem ściśle 
z naszą działalnością upowszech­
nieniową: Zajęć edukacyjno-pla­
stycznych dla dzieci przeprowadzi 
liśmy sporo. Zaczął je prowadzić 
p. Paweł Michał Markowski z Ło­
dzi, następn.ic p. Eugeniusz Józe­
fowski z Wrocławia i od nas p. 
Agata Buchalik-Drzyzga, p. Dasz­
klewicz.. To świetni pedagodzy, a 
rezultaty pracy uczniów można 
było zobaczyć przed budynkiem 
BW A. 

- J est t o na pewno potencjalna 
public:mość waszego salonu, pny­
szll, wrażliwi odbiorcy sztuk i. Te 
mu celoivi, przygoto\l@.niu tego 
odbior cy, s łuży także Galeria ,.Po". 

- W dużym stopniu, choć ma 
ona takie charakter promocyjny. 
Muszę powiedzieć, że bardzo się 
cieszę, iż nasz pracownik; p . Woj 
'tek Kozłowski wraz ze swoim ko 
legą, fotografikie m Leszkiem Kru 
tulskim-Krechowiczem stworzyli 
tę galerię . Robią to z pasją i nie 
za pieniądze. Ale też organłzowa 
ne przez nich wystawy, na które 

ściągają swoich przyjaciół z Pols 
ki, n ic spotyka ją się z oboj~tnoś­
cią, wywołują wiele kontrower­
sji, często na granicy skandalu, 
Bez tego nie ma sztuki, zwłaszcza 
młodej. Ich sukcesem jest, że ma 
ją liczną młodzieżową publiczność, 
a dyskusjom w czasie wystaw i 
demonstrac j i nie ma końca. To 
upewnia nas w sensie tego, co 

' robimy. . . 
- Bardzo często odwetuj e się 

pani do młodzieży. Spnwdziio s i ę , 
wi~c to, co powiedział wam lti~dy§; 
prof. Wojciccł\,owsk i. 

- W Całej rozciągłości. A na j 
lepszą manifestacją tego je.s t od­
byte u nas już po raz trzeCi Bicn. 
nale Sztuki Nowej. Zacz~lo się to 
od zorganizowanej przez Zenonit 
Polusa i ZbignieWa Szymaniaka 
imprezy ~· .,Laboratoria Mło­
dych", Nawiązując do "złotogrono 
wych" tradycji, jednak ze świa­
domością nowej sytuacji w sztuce, 
organizatorzy tej imprezy dążYli 
do takiej koncepcji wystawy, któ 
ra ukazywplaby - jak to wów-

Fot. CZESt.A W ~UNIEWICZ 

czas określali - "krajobraz pols­
kiej sztuki poszukującej". Proszę 
zwrócić uwagę na czas. Pelnia kry 
zysu i potrzeba odnalezienia się 
w nim, konfrontacji. To z gruntu 
tych doświadczeń, nie bez konsul 
tacji z takimi 'doświadczonymi ar­
tystami i pedagogami, z których 
część związana była ze "Złotym 
Gronem" jak Jan Berdyszak, Wi­
tosław Czerwonka, Jerzy Ludwińs 
ki, Andrzej Mr'oczek, Jerzy Treliń 
ski, wyrosia idea 1 Biennale Sztu 
k i Nowej w 1985 r., w którym u­
czestniczyło 77 ar.tystów i 8 kryty 
ków z Gdańska, Krako'ł'a, Lubli 
na, Lodzi, Poznania, Warszawy, 
Wrocławia i Zielonej Góry. Już 
w czasie tej imprezy, obok ekspo 
zycjj stałych malarstwa, grafilci, 
instalacji, rzeźby, pojawfly sit;: li­
czne performances, poi<"azy filmo­
we, .vidco, wystąpienie ·teoretyczne. 
Odbyło się takźe sympozjum, w 
którym udział wzięli zaproszeni 
krytycy i artyści. Koszty całej im 
prezy 'były nadzwyczaj skromne, 
nawet za referaty na sympozjum 
nie placono honorariów. Sfinanso­
wano ją ze środków Funduszu 
Rozwoju Kultury. 

- Przypom nlJ.my, Jl,ka była kon 
kluzja I BNS? 

- Zgodnie z przewidywaniami, 
·uwidoczniło ono brak wiodącego 
kierunku w polskiej sztuce i cho-

cia:.:tsy dla tego następne, w lTn't 
takie tegoroczne III Biennale by­
lo przeglądem i potwierdzeniem 
wspóistnienia w niej wielu tenden 
cji. Ale było też - co wydaje się 
najważniejsze - próbą ogarnięcia 
sytuacji w sztuce poszukującej, 
pierwszą tej wielkości od kilku lat 
i p ierwszą po wielkim przełomie 
w życiu naszego kraju. 

- Nowy rozdział w- histor ii nie 
tylko BWA został otwarty. Jaką 
rolę odgry\\·a w nim normalna 
działalnośli" wystawiennicza, wyni 
kająca z przy jętego przez was 
programu wystaw? 

-Traktujemy ją równorzt;:dnie, • 
choć z coraz większyrrii kłopota­
mi. Z jednej strony Zielona Gó-­
ra ma opinię miasta, w którym 
warto wystawiać. Liczy się trady 
cja i współczesność. Ale brak środ 
ków powoduje, że nie zawsze je' 
steśmy w stanie np. wydać porz~d 
ny katalog, w którym byJyby 
przynajmniej dwa kolorowe zdję­
cia. Uważamy za sukces fakt, że 
udało się nam wydać dwa kata­
logi na nienajgorszym papierze, 
dokumentujące l i Jl ·BSN. Jak bo 
wiem inaczej można propagować 
i dokumentować sztukę, którą po­
kazujemy? A koszty wydania ta­
kiego katalogu wynosz.:1 bez mała 
tyle, ile cały nasz budżet. Próbu­
jemy to robić wspólnie z innymi. 
Tak było np. w przypadku wy­
stawy StanisłaWa Mazusia z 
Tych, świetnego portrecisty i pej­
zażysty, któremu katalog s!inan­
:Sowalo aż 13 BWA. Ale nic mo­
żemy łączyć się w spółki, k tóre 
mogłyby wiele rozwiązać. Nie u ­
regulowana jest sprawa · przyj­
mowania walut. obcych za sprze­
dane prace, jako poważne źródło 
naszych dochodów, z których mo 
glibyśmy pokrywać wiele naszych 
potrzeb. Ja mogę tu otworzyć bU­
tik i te:i; sprzedawać, ale chyba 
nie o to chodzi? Nasza sytuacja 
wymaga więc nowego uregulowa­
nia, gdyż to, · CO ot{zymujemy z 
F_unduszu Rozwo ju Kultury wystar 
cza zaledwie na pobory dla na­
szej· naprawdę szczuplej kadry, l 
choć nic jesteśmy w takie j sytua­
cji jak np. BWA w Gorzowie, któ 
re ma oparcie o potężnego spon­
sora, jakim jest "Stilon", to jed 
nak w br. udało nam się zorga­
nizować kilkadźicsiąt wystaw za­
równo w Galerii "Po" jak i na du 
żcj sali. Na przrszł$ rok mamy 
wiele interesujących propozycji, 
m.in. wystaWy Beresia i Dudy­
Gracza, ale wiele z nich zależy 
od naszej kondycji finansowej. 

- Jaki jest w tym wszystkim 
udział zielonogórskiego środowis­
ka? 

- Proporcjonalny do sytuas;:ji,, 
w jakiej sil:: ono znajduje. To 
środowisko po latach pono\fnie 
się integruje. Obok istniejącego 
już ZPAP ,.Polska Sztuka Użyt­
kowa" powstal niedawno ZPAP, 
na czele którego stanął Zygmunt 
Pranga. Sytuacja materialna tego 
środowiska jest zróżnicowana. Nic 
ka:i;dego stąć, zresztą nie tylko z 
tych wzgiędów, na zrobienie wy­
stawy indywidualnej. Mieliśmy 
wystawy Jolanty Zdarzalik, Aga­
ty Buchalik, St. Antosza, Janusza 
Skiby, Zenona Polusa, Zbigniewa 
Szymaniaka. Na grudzie6 90 pla­
nowany jest przegląd plastyki zic 
lonogórskiej, w m iejsce Salonu 
Jesiennego. Ale czy dojdzie do 
skutku, jeszcze nie wiem. 

- A co z Plenerem Przyjaźni? 
- Impreza ta ma dobre tra dy 

cje i dobrze słuty. przyjaźni mil;: 
dzy naszymi narodamL Powinien 

si~sifz~ękuję za· rozmow~ ;f 
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PIES 
c;zych dziadków. Aktorzy wit:;c ro~ 
bią co mog:}, żeby widz wylaiXJ.I 
sens. t to im się udaje. 

KTÓ'ftY NIE MACHA 
OGotłEM · 

Jak zwykle rozbawił mnie Sła­
womir Kr:.:Ywiźniak {Lis, Osioł) i 
w jego ręce walizka, znaleziona 
prawdopodobnie na ... "Wysypis- · 
ku" ... PrzestrasZył mnie Wojtek 
RomanOV.:?ki jako Wilk, choć nie 
w wilczeJ,. lecz ludzkiej skórze z 
poprzedniego przedstawienia, czyt 
ni to enkawudysta, ni terrorysta. 

Od dawna 11:duruiewa mnie w 
zwierzętach ich umicjętnośC wy­
auwania tego, co się zdarzy. K\..Oś 
idzie jest jeszcze za rogiem, przed 
rum kawałek ulicy, korytarz,.scho­
dy. A psy jut mnie o ty~ infor.:­
mują, Ilekroć wykazują ruepokóJ, 
mogę spodziewać się czegoś szcze­
gólnego. Gdyby ludzie tak umie­
lt, o ile prostsze byłyby lc~ losy. 
Ąle zamiast wzorować SlE; na 
przyrodzie, jej logice i porządku, 
ludcle tworzą sztuczne systemy, 
wyw~ujące konflikty, zawiści, 
1\!.cz.gody. Ten tu.dzki chaos Fred­
ro przeniósł w świat zwierząt, -w 
swej sztuce "Brytan Bryś". 

Zastajemy przedwyborczą at­
mosfer~ podnietenla, Ujawniły 
się frakcje, Każdy walczy, )ak 
unUe: Lis . cłiytrością. Kot przy­
milnością, Krowa uległością, Byk 
siłą , młoda Klaczka urodą itd. Bor 
suk jawi się jako publicysta z 
ostrym zębem, którym tnie wszys­
tko, jednakże nigdy ponad zakaz 
cenzury. Swą świ6ską dewiu; 
przedstawia Swinia, Lisowi w gło­
\v:ie chuda kura ,.bę{ląca hańbą 
swego pokolenia", Pudel~owi 
mi<1kka kanapa. Poglądy wi<:c są 
-óżnc, jak u ludzi. · A Małpa pod­
stawja wszystkim lusterko : w 
l< ażdej sytuacji powinno si<: za­
chować twarz. 

Tymczasem co widza uderza 
po oczach, to twarz Johna Lenno-

- na. Gdy zastanawiam si<:r co tu 
robi Lenn.on, rozpoznaję nagle, że 
to nie on, tylko Michał Switała 
w ·okularach... Ale - co się tu 
dzieje? Wśród · futerkowych zwie­
rząt, staropolskie kontusze. Tu 
kłapouch, tam szlacho.Iura. Tu 
Cap, tam bialo-czerwo)la chorą-

giewl<a. Na scenie las, b:l"rdzo 
zresztą umown:y, na widowni mi­
tyng. 

Widz chciałby pośmiać się z 
lisie j kity, małpich min - i kry­
gowania się kr<.nvy. Ale oto odzy­
wa się wielka trąba: "Gdy okręt 
tonie, a wia try g6 przewracaj~, 
glupi tlomoczki i skrzynki rwo1e 
opatruje i sam na nich leży , a do 
obrony okrętu nie idzie ... " Kaza­
nie Skargi! 

W programie reżyser zamieścił 
fragmenty konstytucji, od Trze­
ciomajowej do ostatniej · z 22 Lip 
ca 1952 r. oraz kawałek Mani­
restu PKWN. I na zakończenie: · 
"Jeśli spytasz mnie widzu szanow­
ny cóż to wszystko ma wspólne 
go z Brytanem-Brysiem Aleksan­
dra hrFredry, nic nie odpowiem ... ". 
Szk-oda. Bo ja właśnie chciałaj:lym 
spytać! 

Bajęda, będąca pomimo wyraź­
nych podtekstów politycznych, 

Wzruszająca była Swinia (Iwo 
na Kotzur) gdy I?O przcdsta\vic­
niu częstowała wybranych krom· 
karni bułki, posmarowanej ... sto­
pioną słoniną; Jacek Jackowicz 
był Pudelkiem takim. jakiego 
chciałob~· slę mieć do zabawy i 
głaskania. Elżbieta Danimirska 
(Lisica-Łania) znów mi3la olcazj(!, 

. po "Karawanie"', pokaz:-~ć niepra­
wdopodobnie długie nogi. Małgo­
rzata Wower (Tchórz) i Aldona 
Paczkowska (Zając) zagrały zwie 
rzątka zwinne, mądre i m,IJutkic. 
Seksowną, młodą Jałóweczką by­
la Tatiana Kołodziejska. 

Sigrid Siewior gra Małpę z wiei 
kim po~wh::ceniem, cą jej się w 
pewnym stopniu opłaca , bo ja­
k o Małpa dostaje na scenie ba­
nnna i zjada go, a na premierze 
- jak dowcipn:e powiedzlala Mai 
gorzataWower-chociaź Mai 
pa dostała kwia tki. ponieważ aku 
rat stuknęło jej 10 lflt w nwo­
dz'c-. \v co trudno uwierzyć. 

;~~~~~C:Cz~:~~i~~~~ra 1~~~J~o~ ~ 
na, co przyznaje sam reżyser ot~ 

~isi:~f.~~mi:;\~I~~?t~~c';m bag~t;~ ~ ~ 
r:~~~z~o;c~~icl'~~~s;a~~;~~~~ iw~i: ~ ~ 
tości: Poczciwemu Brysiowi zało- os(,) 

~~?~a.la6cuch dl_a stupudowego ~;:" 

A sam Byk (Andrzej Kictlilir 
ski), skoro juź o nim mowa,. po 
wygłoszeniu sentencji, że "władzę ;;.., 

~~~~~~mmfi~~t~t;~ s~~;t~~z~~:~ g 
lubię pieszczoty z tylu ... ". fi 

Widow.nia podczas premiery >. 
siedziała uśmiechrrll!t:t do akto- ~ •• 
rów. J Qzyk Fredry nie jest już 
dla n.::s tnk czytelny, jak dla m:.-: 

T ELEMORELE 
NOWI 

PROMINENCI 
Tak oto i-odd nam się nowy typ komui:li­

kac"ji telc\VizyjneJ. Roboczo nazywam go pa­
rafialnym. Nie tylko z powodu obe~.ności Koś­
cioła- l jego wyznawców, ale głównic z po­
wodu mentalności jego organizatorów. 

pr~!.?~ę zez~i~i~;e~ii~m t~~~va;~~!r:it ieh~~n~~~ • 
pochwalnych. Sam sposób przedstawiania rze­
czywistości praktycznie nie uległ zmianie. W 
epoce szalejących sekretarzy telewizja dusiła 
się ceremoniałem 1 etykietą dworską. · Cz<:sto 
ci sami, .co obecnie, dziennikarze, uganiali się 
za służbowymi oplami i mercedesami, aby na­
tychmiast zdać relacje: . kto przyjął kogo i w 
jakiej atmosferze. · 
Dziś mamy to samo. Liturgia zalewa ekran. 

Zamiast konkretnych, czyli rze"czowych infor­
macji, serwuje się mdlą papkę rodem z p-lli­
tyczno.towarzyskiej rodzinnej kroniki. Na glu 
pic pytania. padają równie głupie odpowiedzi. 
W całej tej zabawie chodzi widać nie o treść. 
komunikatu , ale o jego bohatera. 
Wyso~a fala gadaniny pseudopublicyst)·...:zr.ej 

przekroczyła ramy .. Wiadomości". Nowi dys­
ponenci telewizji . cierpią widać na . identyczne 
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schorzenie intCiektualne, co ich poprzednicy z 
czasów monopartii. Wierzą bowiem, że pers­
wazją słowną można kreować rzeczywistość. 
GadaJą więc i gadają: o białych plamach, o 
reformie, o bidazupkach, o. uwłaszczeniu no­
menklatUry, o finansach partii, o polityce, po­
lityce, polityce. 

· Zapomnieli przy tym, że istotą telewizji jest 
ruch. Szklany ekran nie znosi na dłuższą me­
tę statycznych, gadających głów. Po kilku 
dniach takiej wielogodzinnej porcji zanudza­
nia, reakcja jest prosta - odbiornik dziala, 
ale tylko dla siebię. 
OcZywiście, naiwnością pachnie pogląd, do­

magający się od telewizji całkowi~j apolity­
czności. Nawet najbardziej komercyjne stacje 
telewizyjne pilnie przestrzegają pewnego mo­
delu informowania. Modelu ,' który odpowiada 
poglądom mocodawców. Ale tam, na zgniłym 
Zachodzie, robi się to całkiem Inaczej. Tak, 
aby telewidz nawet nie zauważył, Ze jakie~ 
treści ideologiczne czy tylko polityczne wpycha 
mu się do głowy. 

Do tego celu służą znakomicie zorganizo­
wane widowiska rozrywkowe, oszałamiające PlOTR MA,KSYM,cz.<l 



' Od red: Po pobycie w więzi eniu w Sambon:e , DrohobyC'lu i Lwowie, 
autor wspomnień trafil do bgru nad Kamą, w ok~Jiicach Permu. 

P o. dluiszym wyczekiwaniu, 
w sam dzień wigilijny, po~ 
ctąg ruszył w nieznane. 

Wszystkie nasze myśli pobiegły do 
naszych najbU:i:szych, ·w smutku 
1kupiDnych wokół stołu wigilijne­
go, z niewysłowionym bólem myś 
lących o nas, ani si<;: domyślają­

cych co si<:: z nami dzieje. Rozpo­
częło się :i:ycif! w wagonie, o z.a­
pelńienie którego do gr-anlc mo­
żliwości postarała się władza ra­
dziecka. Wagon przedzielony był 
poziomo. Na .,piętrze" z moi.liwoś 
ciarui spoglqdani.a przez zadruto­
wane okienko ułożyli się pospoli­
ci bandyci l różnego rodzaju śniie 
rte społeczne, wzorem carskiej nO 
li! zmieszani z więźniami poli­
tycznymi, za jakich mieliśmy się 

prawo uważa~. , 

rąbywanic z lodu leżących tam 
zapewne od lat potężnyclt kłód 
drzewnych i wydobywanic ich na . 
brzeg. Katorżn icza. praca, w wa­
runkach ostrego mrozu, była nie­
samowitą męczarnią. Los l tym 
razem był dla mnie łaskawy. Nie 
znalazłem się bowiem w gronic 
,wybrańców". Zyg!_1lunt Barszcz, 

· którego los skazał na tę pracę, nic 
miał słów, by przedstawić jej gro 
z~. Noce w tym baraku były szczc 
gólnie dokuczliwe z powodu zim:. 
na. Spaliśmy na podłodze, prycze 
bowiem zajęli wciąż obecni ruscy 
bandyci l mimo, te· staraliśmy się 
ogrza~ tult~c się do siebie, zimno 
nadal doskwierało. Cltyba nie mu 

Ważnym b~dynkicm był drew­
niany, piętrowy blok szpitala la­
growego, w którym odpowiedniO 
wydzielony działał .punkt w jęz.7ku 
lagru zwany ,,K-Wc-Cze" {Kultu 
ralno-Wosp"itielnaja-Czast). O kul 
turę dbano. Oprócz rosyjskich 
książek dost~pnych w bibliotece 
K-We-Cze, od czasu do czasu SP<:­
dzano nas do stołówki na propa­
gandowe pogadanki, z których do 
wiadywaliśmy się, w jakim to 
szCzęściu i dobrobycie ty ją naro­
dy Związku Radzieckiego. Więk­
szego cynizmu i drwin z niedo­
li ludzkiej trudno sobie wyobra­
zić! Ale to była właśnie rzcczy­
wis\Qść stalinowskiego retimu, o­
lń"utna i bezlitosna. 

WspOm)lialem wyżej. że chodzą­
cy do pracy {o niej za chwilę) o-

mniej wi~cej na wysokości Lenin 
gradu. Wiedziałem więc dokładn,ic 
jak oJ.brzymia odległość dzieliła, 
mnie od lńOiclt _drogich mi os9b. 
Około 3 tysięcy kilometrów, a . wi~c 
wystarczająco daleko, aby mie~ 
nadzieję na m:>żliwic 1·ychly pQ­
wrót. Bez względu bowiem na sy 
tuacje, które prziżywalem, w jed 
no nie zwątpiłem nigdy, że wrócę 
do swoich. 
Pracę rozpoczęliśmy od podpar­

cia walącego się baraku. Trzeba 
bYło wkopać kilkal)aście solidnyclt 
slupów i zbi~ je potężnymi gwoź­
dziami z nadwątloną ścianą bu­
dynku. Barak był uratowany, moż 

na było wejść do środka i rozpa­
czą~ pracę. Produktem naszej wie 
logodzinnej pracy - nikt przecież 
nie przestrzegał 8-mio godzinnego 
dflia pracy - były drewniaac 
skrzynki, o rozmiarach ok. 70x40 
cm oraz rulony składające się z 

Ci z "pi~tra" boudzo szybko ze­
uli na dół dl3. obejrzenia pozosta 
b'ch pasażerów . Zaczęło się zdzie 
ranie z nas swetrów, rękawic, bu 
lów, szalików i wszelkich innych 
drobiazgów mogt~cych stanowić 
obiekt wymiany z konwojentami" 
ra chll!b, papierosy i tytoń. Próba 
przeeiwstaWie_p.ia się grabieży by 
la bez szans, nic tylko wobec prze 
wagi jaką z reguły dysponowali 
bandyci, ale i ze względu na po­
ltawę konwojentów zawsze sto­
Rtych po stronie ruskich, to nic, 
tt bandziorów, ale zawsze swoich. 

DROGA 
PRZEZ ŁAGRY 

.dwóch jednakoWych części (poló­
wek) spajanycQ kołkąmi. Skrzyn­
ki miały by~ na amunicję , rulony 
zaś na pociski armatnie. Wszyst­
kie maszyny były "trotiejne" (zdo­
byczne) z czasów wojny, co łatwo 
byJo sprawdzić odczytując firmy 
niemieckic , na .etykietach metalo­
wych przyspawanych w odpowied 
nich miejscach. Zresztą na dzie­
dzińcu przed barakiem stało wil!-

Droga z nazbyt częstymi posto 
Jami zaczęła się piekielnie wydlu­
Dć, tym bardziej, że dawaJ Śię we 
maki, z każdym dniem zwiększa 
Jtcy się głód i chłód. Dostarczane 
jedzenie było niewystarczające 

~zbtk!i.~:kne~h~:~~), ~i~i~~ 
wiąc o rosnącym zimnie, ls;tórego 
Jllll"odzący piecyk nie był w sta­
lle :.łagodzi~. · 

!;lo dwóch tygodniach tej podró 
tr mordęgi - w sam dzień Trzech 
lróli, 6 stycznia 1946 roku - pra 
wie w okrągły rok po aresztowa­
Ilu - pociąg stanął. Odrygłowa­
lO wrota wagonu i nakazano wy 
dlodzi~. Zeskoczylem z wagonu l 
ma.lazłem się: w białej kurz3wie 
Eieżnej, szalejącej wokół nas. Spo 
11 białej zasłony wirującej na pie 
kieJnym wichrze widocznoś~ była 
ładna . Idąc za głosem prowadzą­
CiliG konwojenta po kilkunastu 
ll!nutach marszu wśród śnieżnej 
adymki znaletliśmy się Wreszcie 
pod dachem baraków z drewtlia­
IIMI pryczami wewnątrz, jako je 
~ym umeblowaniem. 
Odetchnę!Umy z ulgą. Odgłos 

Wichru dochodził, ale jakby z du 
iej odległości. W baraku było ci­
cho, ale piekielnic smutno. Po kil 
ba dniach nędznej wegetacji w 
pierwszym lagrowym baraku 
!dziwna rzecz - nie było plus­
titw), przetransportowano nas sa 
liiOChodami do innych pomiesz­
ez:tń: Konkretnie zap<:dzono gro­
llldl: ludzką do du!ego baraku 
Jtolącego na znacznym ppdwyż­
aeniu, jakby na podmurówce. 
Wewnątrz było po prostu m~oź-

. Delikatne zimno wlało 1. hcz­
DJth szpar podłogi, pod którą roz 

strzenlaly się zimne piwnice. 
ej nie wiedzieliśmy, gdzie je­
§my. Ze świeżo .,zakwaterowa­
th" wybrano niektórych. Jakie 
lo kryterium tego wyboru, ni] 
się nie dowiedzieliśmy. Wy­
ych wyprowadzonet na ze­
trz, na siarczysty mróz. Po 
u godzinach wrócili przemarz 

ci; zmordowani, z trudem Ja­
cy oddech. Wyprowadzono ich 
niedaleką skutą lodem rze­

. gdzie ich zadaniem by!o wy-

WŁADYSŁAW KORCZ 

szę podkreśla~. :te o jakimkolwiek 
roz.biera~iu si~ do snu aie mogło 
być nawet mowy. 

Po kilkuna~tu dniach solidnej 
głodówki i zimna przerzucono nas 
wowu do innych baraków, ogro­
dzonych deskami i wieżyczkami 
strażniczYmi w narożnikach i od­
grodzonych od parkanu "zapretną 
zoną", do której wstę:p był nie 
tylko zabroniony, ale znajdował 
się pod bezpośredaim obstrzałem 
karabinów maszynowych z wie.ty 
czek. 

Jak po kilku dniach zorientowa 
liśmy się, zabudowania łagrowe­
składały ·się z kilku podłużnych 
baraków parterowych, z długimi 
co najmniej na dwadzieścia kilka 
metrów izbami, po obu stronach 
ścian zabudowanymi pryczami pię 
trowynii, ciągnącymi się nieprzer. 
wanie wzdlut ścian. Po środku 

· .biegła droga, którą dochodziło się 
do wyznaczonych miejsc. Przez ca 
łą noc świeciło się dość ostre , świa 
~lo el~ktrycz.ne . Pokotem, ciasno, 
Jeden przy drugim, leżeli więżnio 

-wie, gdy nadchodził czas snu: Je­
żeli ktoś z leżących chciał się o­
bróci~ na drugi" bok, obowiązko­
wo obracać się musieli wszyscy. 
Jak wyglądał wypoczynek w ta­
kim stłoczeniu, chyba zbyteczne 
jest opisywać. Oczywiście nie za­
pominały o nas pluskwy, · nieod­
stępne towarzyszki nę:dznego ży­

wota więziennego. Baraki były 
maksymalnie zapluskwione, ale i 
do tego trzeba się było przyzwy­
czaić . Jedynym plusem baraków 
było to, że nie było w nich zimno 
i m-ożna si~ było do sn u rozebrać, 

. przykrywając się urzędowym ko­
cem. 

Poza dwoma lub trzema baraka 
mi, na centralnym placu stal bu­
dynek stołówki, do której brygada 
mi chodzilo się na zupę, rano i · 
wieczorem, drugi raz % chlebem 
{80 dkg). ZupŚ składa ła się z kil­
ku listków kapusty, a }ej cala war. 
tość odżywcza kończyła się na 
cieplej, nawet gorqccj wodzie. Zad 
nym obiadem nikt nie zawracał 
sobie głowy. 

le różnego rodzaju~ maszyn, nisz­
czejący.ch bezużytecznie mi świe­
żym nadkamski~ powietrzu. 

Motory elektryczne bard.zo częs 
to "wysiadały", ku naszej ciche j 
radości z zapowiadającego się nie 

trzymywal 80 dkg chleba. Biorąc róbstwa. Nic takiego jednak nie 
pod uwagę nasz chleb, · nie było miało miejsca. Czuwał nad m o-
to mało. Tak, ale należy przyjąć torami nasz znakomity inżynier 
zasadniczą poprawk~. Chleb, któ- Ko.walenko, specjalista elektryk, 
ry otrzymywał więzień, o tak po- Każdy motor, który ucichł, wra-
kaźnej wadze, był w rzeczywistości cal w bardzo krótkim czasie do 
kromką grubości dwóch centyme- tycia, za dotknięciem czarodziei-
trów z wypiekanego w blaszanych skich palców inżyniera. Parolf-rot 
formach bochenka, a przy tyfn nle po powrocie do baraku mów\ 
przez "chleboreza" maksymalnie Iem mu, aby nie spieszył się . z na 
namoczony, "by więcęj ważył. prawą motoru, aby prz.celąga l u-
Gliniaste, czarne ciasto stanowiło sunięcie awarii, bel prz~ież w tym 
jedyną, najważniejszą częś~ cało- czasie możemy nic nie robić. Nie 
dobowego wyżywienia więfnia. dochodziło to do świadolllOtcl in-

Po zakwaterowaniu nas w ba- tyniera, który stale powtarzał: 
rakach, stworzono brygady pracy, przecież tam nie było żadnejawa 

' z których każda liczyła około 20 rii, wi~c nie mogę długo przy tym 
ludzi. Na czele każdej stał bry- się bawi~. Nic rozumiał P9CZCiwy, 
gadier odpowiedzialny za wyko- solidny polski inżynier, że stojący 
nywaną przez jego ludzi prac~. kolo niego majstrowie ruscy, nie 
·sam, oczywiście, nie pracował . mieli najmniejszego pojęcia o ele 
Chyba zbyteczne dodawa~. że bry tryczności i można ich było wo-
gadierami byli wyłącznie Rosja- dzi~ za nos dowoli, bez żadnych 
nie. P.rzez cały czas pobytu w tym konsekwencji. Przekonaliśmy się 
przeklętym kraju, ani razu nie o tym, gdy inżyniera przeniesiono 
spotkałem brygadierów innej na- pewnego razu do innego lagru. 
rodowości. Znalazłem si~ w . bry- Gdy wówczas zatrzymały się 
gadzie pracującej w tzw. "cech strugarki lub piły, mieliśmy nic la 
fermie". Było to ~rzedsiębiorstwo, da uciechę, majstrowie bowiem 
jeśli tak w ogóle można nazwać tzw. wolni ludzie (sami określali 
kilkadziesiąt maszyn - heblarek, różnicę między sobą a nami: my 
różnego rodzaju pił, obrabiarek bez konwo}a a wy z konwojem!) 
drewna - stłoczonych pod da- grzebali się w instalacji, bezrad- · 
chem jednego baraku. ni i ciemni jak taqaka w rogu. 

Barak> ten stał od lagru około Po prostu nie byli kwalifikowa-
2 km, które codziennie przemie- nymi elektrykami, nic więc dziw 
rzaliśmy tam i z powrotem pod nego, że przestoje w pracy trwały 
Argusowym okiem strażnika, stale długo, ku naszemu zadowoleniu. 
l niezmiennie . zapowiadającego Prawdę mówiąc, praca nie była 
po rosyjsku, te ,.krok w lewo lub ciężka i, co najważniejsze, odbywa 
krok w prawo, a strzela się bez la się pod dachem. Wobec trwa-
uprzedzenia", co trzeba było po- jącej poduralskiej zimy minio to 
twierdzić chóralnym I możliwie poważne znaczenie. Już w czasie 
gromkim głosem ,.ponlatno" (.zro- marszu dostatecznie odczuwaliśmy 
zumiano). bole§nie ostry tllróz, który nie-

Do pracy szliśmy wzdłuż brze- • zmiennie dzień po dniu trzymał 
gu wielkiej rzeki, )ak miałem oa w okowach rzekę l pok~ytą gru-
kazj(: stwierdzi~ w lokalu .,K-We- bą warstwą śniegu ziemię. Kraj 
Cze", oglądając mapę Kamy, naj- był nicciekawy. Jednostajna biała 
wi~kszego dopływu Wołgi. Łagier przestrzeń ciągnąca się bez koń-
zaś usytuowany był na przedmieś · c a, · jedynie w dali, w dniach jaś­
ciu miasta zwanego wówczas Mo- niejszych widoczne były zabudo-
łotow, a leplej znanego polskim wania miasta, którego nie mleliś-. 
zesłańcom XIX wieku 5-ako Perm, my okazji oglądać od środka. 
leżącego w głębi europejskiej c:o-.ęś · 
ci Rosji, na poduralskiej niziuie, (c.d.n:) 
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KTO UTRĄCJ.\ -ŃOS 
. MON~USZCE? 

- Spotyh sic:; nawet ha.sła: .,Po i kształcąc ich na własny koszt. 
Jacy do krematorium" - opowia Również Kazimierz (1795- 1836) 
dal pewien Polak z Litwy. był doktorem praw oraz d'l.iala-

Nie małazłem lakiego napisu czern oświatowym, wizytatorem 
w żadnym z miast Litwy, chociaż · szkolnym z ramienia Uniwersyte 
przemierzałem j~ w:tdluż t wszerz tu Wileńskiego. 
prawie przez mies!ł}C. Po~yśla- Czcsl::tw (l790-1870), ojciec Sta-
łem jednak, że 1 takie hasła mo- nislawa, był natomiast kapitane m 
gly się zdarzyć, Osób niczrówno- armi.i napolcoń$kiej l wlaścicie-
ważonych nigdz.ie bowiem nie Iem majątku Ubiel koło Mińska, 
brakuje, o czym najlepiej świad- w którym 5 maja 1819 roku uro-
czy zauważone nied01wno w Go- dzil się przyszły kompozytor. Po-
nowie przy ulicy Walewka ha- nadto zajmował się amatorsko 
Mo: ,.Zydzi do pieca". malarstwem. Jego żona Elżbieta 

- Moniuszce już kilkakrolnie M~dżarska poch~dzila· z przyby-
utrącOno noe: - usłyszałem od leJ z Węg!cr . rodz:my produce.'1tów 
innego rozmówcy, co postanowi- . pasów słuckich. 
Jem natychmiast sprawdzić. Stanisław początkowo uczył się 
Wędrówki po ulicach Wilna - w domu, w latach 1827-30 w. War-

nawet z planem, który podpisano szawic, a tlastępnie w M1ńsku, 
c:io druku 28 lutego br. - nie nu- wykazując wybitne zdolności mu-

. leią do rzeCzy łatwych. Porówny zyczne. Już w Warszawie, a póź-
wanie tabliczek na narożnikach .ni~j w Mińsku uczył się śpiewu. 
ulic z nazwami z tego planu do- W roku 1836 przez kilka miesię-
prowadza do podejrzeń o działa- cy przebywał w Wilnie, gdzie po-
nie z premedytocją, aby zniechę- raz pierwszy zetknął się z wybil 
c.ić turystów lub tet coś przed ni- nym repertuarem operowym. Je-
mi ukryć. Póinlej jednak zorien- sienią 1837 roku wyj~hał do Ber 
tuję się, te Raudonoslos ArmijQs lina. Studiowal tam muzykę (har 
z planu jest w rzeczywistości uli monia, kontrapunkt, kompozycja) 
cą Ochotników, a w miejsce p r o- pod kierunkiem C. F. Rungenha-
spektu Lenina pojawił się pro- gena, dyrektora Singakademie. W 
spckt Gedym.ina. To oczywiście Berlinie powstały jego pierwsze 
n :e wszystko. W najstarsze j częś kompozycje: ,,Trzy śpiewy" do 
ci miasta na miejsce uUcy Kom- słów Adama Mickiewicza (prawic 
jaunimo powróciła historyczna natychmiast przelotone na język 
nazwa P ylimo, etyli Zawv.lna. niemieck:i) oraz ballada "Trzech 
Znowu jest Swiętojańska l Ostro Budrysów". Wa·kacje roku 1839 
bra mska, chociaż najbardz.iej zna s~dzał w WilnJe i wtedy właS-
nego zabyt-ku Wilńa - Ostrej rue skomponował .,Mszę na chór, 
Bramy - na próżno szukać · na orkiestrę i organy", muzykę do 
r zeczonym planie miasta. sztuki Aleksandra Fredry ,.Noc-

Z plątaniny wąskich uEczek i leg w Apeninach:' oraz pieM1 
taułków nietwykle trudno wydo- ,.Chochlik", · 
stać się na ulicę Muzealną. Dopie W lecie 1840 roku powrócił do 
ro kilkakrotne nawroty i kolejne kraju l ożenił się z córką pulkow 
dojścia z rótnych punktów uzmy n i.ka wojsk rosyjskkh i właścicle 
slawiajq, te to jednak musi być · la ekskluzywnego domu zajezdne 
ona. Tabliczki na budynkach in- go Aleksandrą Mi.illeró~ną, którą 
formują, że obecnie nazywa się poznał jeszcze podczas pierwszC-
Wokecziu, czyli wróciła do hlsto- go. pobytu w . Wilnie. Nic więc 
rycznej nazwy: Niemiecka. To tu- d:uwnego, te na stałe osiadł w 
taj właśnie, na irontonie budyn- tyn'! .łnicście, zamieszkując p rzez 
ku z numerem. 26, znajduje się koleJne 18 l ~t właśnie w dJmu 
poTska tablica informacyjna źe w przy ulicy Niemiecklej 26. Dopiero 
Jatach 1840-58 mieszkał w' nim po tym ok resie przeniósł się -
Stanisław Moniustko. jesienią 1858 roku - do Warsza-

Rodzina Moniustków (herbu w':(. Nicwątpliwy ,o;tplyw na to 
Krzywda) pochodziła wprawdzie m1ał sukces warszawskiej premie 
z Podlasia, ale jut dziad wybit- ry .,Halki" (l stycznia 1858 roku), 
nego muzyka, kompozytora, dy- za którym. przyszło mianowanie 
rygenta i pedagoga dorobil się na stanow1sko "dyrekbra opery 
znacznego majątku na Litwie. Nic polskiej". 
więc dziwnego, te jego synowic ~ War~zawie mieszkał już do 
odebrali staranne wykształcenie konca życm. Zmarł 4 czerwca 1872 
a następnie "\ryrótniali się postę~ roku (ojca przeiyl tylko o 2 lata), 
powym.i poglądami · a pochowano go na P:~wązkach. 

Najstarszy z d:.ieslęciorga dz.i.e- , - Mon iuszce już k!lkakrotnie. 
ci sędziego wojskowego Wielkiego odtrącano nos - m6w1ł mój roz-
Księstwa Litewsklego St.anisława mówca, a ja pomyślałem sobie. te 
(zm. 18Ó7) 1 Ewy z Wo)niłJowi- równleż 1 u ~as trafiają si~ w.::m-
czów - Ignacy _ studia univ.'Cr dale tej specJal~Jścl.. . . . 
syteclcie ukończył w Wilnie na . Przy uhcy WileńskieJ k1lkadue 
Wydziale Filozoficznym. Poświę- s1ąt metrów .dalej, na niewielk~m 
cil się jednak karJerze wojskowej s.kwerku sto1 postument z pop1cr 
dochodząc d o rangi pułkownika' S Iem. Monius:tki. Otoczenie nie7J>yt 
To on uformował w . roku 181i przyjemne: bowiem ławki ~k\~er-
najliczniejszy na Litwie oddział ku s~now1ą przytułe~ ~la Jakichś 
ochotników. To jemu właśnie za podeJrzanych osobmkow. Może 
dedykował kompozytor skompo- w~c oni? . . . 

~~:~~b7Je•~oku 1860 ~~ .,V er nak Jda~zreJ::1 1 ~~~~te~lę ~~~ 
Dominik 'u;88_1848) _ z wy- J:tladnym oglądzie nie stwierdzam 

k.~ztałcenia doldor praw _ był zadnych uszk~zcń, czy też ślól-
znanym działaczem oświatowym dów jeg? łatama. . 
ł filantropem. Majątek sw~, coz- ce~to w1ęc utrq,ca nos Momusz-
d r.l<'lil między poddanych chło- · 
P(1w, zakładając dla nich szkoły Z ENON NOWOPOLSK I 

' 

Optymizmem pO)vlało na kraJo- Krzyiowcj nie m3.m nie do 
wy1u firmamencie. Nie ma już nia do tego, co napisał w ,.Tr1 
ZSL-u, a jest PSL .,Odrodzenie". nie Ludu" Jerzy Urban, a w _ 
Co mi się w tym PSI...u podoba, to odrzu" W. Nodz,; ński. W pełni 
przyjęcie za hymn tekstu .,Hoty". ba się też zgodzić z wywodem 
Słowa ,,Nie rzucim ziemi skąd nasz bana o warszawskich stwl 
ród" budzą jednoz~aczne ~kojarzc~ niach Kohla ną temat polskieJ• 
nla, które. właśnie w ttklualnyru cy zachodmej. Naleiy koni 
kontekście zdarzeń l tendencji, nie zwróciC uwagę, te Iranelen 
nadają się do kpin . Poprzednl, tra zrezygnował ze swoiero dwu 

~!~~n~ju~ofJ:!·l b~~o~~llby( .. ~~: r~:~yst~r:::~~~~~~e~~a ~~~~cylll 
zby t tradycyjnie. wiązałbY slę prze tego, by ,Jego deklaracja była 
sadnic z tradycją r uchu ludowego pełni zgodna z uchwal" Bund 
w Polsce. Jest w nim nlcszczegól- gu, podjętą w .przeddzień 11' 
nie elegancki zwrot o panll.ch, ma kanclerza w Polsce. W uchwlllt 
gnatach i prałatach. Kto oglĄda obecny -Dundcstag p0$lano~·!l. 
warszawską telewizję i słucha ra- w iadn'ym przypadku pod ta 
dla, a także to. i owo czyta, ten wic warunkami nic ~dzic równie! 
doskonale. te takie rzeczy są dziś przyszłości, lak!c w fazie z 
nicmodne i nieprzyzwoitc. No i po czcnia Nicmice - jakiccokol 
wiedzmy uczciwie: .śpiewanie trady kwestionowania polskiej granią 
cyjnego chłopskiego hymnu obrab chodnicj. 
loby najgłębsze uczucia wielu scna -Grupa zwolen ników lt111 
torów. usiłowała w swoim prolckde 

W .polskie j polityce l".agranlcznej IUcji przeforsować s!ormulow 
te! si~ dzieje niemało. Równlei: wo zastrzegające, że u:tnnnle C· 
kół polskich interesów, choć nie- . ·jest ważne jcdynte do czasu 
rzadko bez naszego wpływu 1 ud7.in- nia RFN l nic zobowiązuJe 
lu. O tych sprawach traktujemy je ·szlych zjednoczonych .Nierciec. 
d nak tylko poważnie. Co się kanclerzowi nic uJalo 

Bard:zo dobr:tc się sl nlo, !e prc- Bonn - przefonowal w W1 
micr Mazowiecki jasno l bc1. nie~ wic. Dlaczego mu się udało! 
<lomówi c{\ postawił w Moskwie odpowiedzi mo7na Jedynie u 

U GORBACZOWA, 
KOHLA i ... 

sprllw~ sojuszu pols:to-radzieckicgo 
(przyznajmy: zrobił to także i po­
p~cdnlo, a wit!.C sojusz ten nic jest 
wynikiem ostataich nc;;ocjacjl,lecz 
integralnym i priorytetqwym skład 
niklem pol~kicj ra~ji stanu), W 
kón!ckścic lego, co si~ dzieje l śwl 
ta pomiędzy Odrą·NYą'l Eużycką n 
nencm .... 3Czkolwick nic tylko w 
tym kontekście - rozumną rzec%4 
jest mleć pcwne,::o l lojalnego par~ 
tnera, zarazem pewnego nnszej lo~ 

jalnośc i. Dobrze si;:: st:~l o. · Iż Ta­
deusz !\ia:zowiecki stwierdzi} jedno­
znacznie, Jt ten składnik polsklej 
:acj\ stnnu , tv\. sojusz polsko­
r,dzlccki nie jest monopolem :jedne ' 
go obozu. politycznego w Polsce. 
N!c zależy od \C!~t;o , j.:.Jka orientacja 
polityczna znajdzie się u steru włn 
dzy. •ro jest bnrdzo wa~na konstn­
ta·cja. Dla radzleckich partnerów i 
w konsekwencji - 'dla >J.as.'Chc!alo 
by slę głośno powiedz1cć: narcsz.­
clcl Skoro pewne elementarne pra 
wdy trafl'ly w końcu do śWiadomoś 
ci taktc. dalek ich od lewicy, a za~ 
razem llczącycb się, rcprezcntatyw 
nycit sił poli~ycznych w Polsce, po · 
darujmy sob1e w tym miejscu wy 
~ład na lerńn t kto to, jaki obóz po 
lttyczny, utorował drogę takiemu 
pojmowaniu polsklej racji stanu, 

Sojusz i partnerst•vo zakłada o-

~~~~~J~J~Ja~~~oJ:zyk~tr~~Plo~acc~fi 
zdają~ .sobJc sprawę, :io żyjemy 
przecu~z na tym świecie, musimy 
sobie uświadomić i powiedzieć wy­
raźnie, ie równie~ j e s t względ­
na. Zalety od poto.>ncjałów pnrtne­
rów. Z powodu tego stwlcrdzcnl:t 
mo;::ę byC posądzonv o to, te z g6 
ry wzbudzam nicufność wobec 
ZSRR. Ufno.ić lub nieufność to 
w~zakie terminy "': W:ledziny, po­
WJedzmy, sentymentologil. W po!!~ 
tyce. llczą się Interesy l fałdy, J ak 
w ICh świetle wya:!ąda równośC 
Polski l ZSRR? Faktem jest. te 

~j~:~n{e#'st ieln~r~~c sl~bu ,~~~~~~ 
krotnie potwierdziJo, te kaida ze 
stron jest w stanie drugiej zilnko­
dzić. KaMa ze stron mote' te! dru 
glej wyświadczyć w razie potrzeby 
pomoc W przypadku pomocy. 
ol6:!:, nie ma jut mowy o równoś­
ci l ~ jut nie :tależy od intencji, a 
jedyme od skĄ!ł potcncjllłu partnc 
ra. O czym zapominać nie nalety. 

Natomiast, wracając do posunl~ 
Mazowieckiego wypada :z:auważyć, 
te politycznie, jego sukcesem, wizy 

. ta kanclerza Kohla w Warszawic­
nie była. Na temat spektaklu w 

w krainie domy~lów: ic &d 
wala słabość gospooarCu po' 
partne!'a l ·nic b3ł on równy 
pod wzgl~dcm _po!llycmym. al 
takich przypu:;zczeil r6wnieł. 
brakuJe - iż aktualny polslll 
tner chciał w ten sposób w 
kancle1·za l jegQ chrzekijaillq 
tię niemiecką w najbl!tnych 
rach do Bundcst.nru. Ze "-'ZCI 
chrzcścijaiJską solidarność 
narodow11. To by się jednak 
ło z z.npcwnleninml premiera 
ministra Skubiucwsklego, it 
do odidco:ogilOwĄn\a UOlih·ti 
stwa. 

Jak się Jut nllplsalo na 
ważne, ciekawe l nie UlliSR 
kajające rzeczy dzieją się 
dzy Odrą-Nysq a Renem. Ka 
wyratnie dąż~· do 7.Jed,noczenla 
mice . • Tes~ to jego priOrytet 
tyczny. 

Eur:opa się ;o:utanawla, 
np. dalekie są od zachwytu, 
Thatchcr m:1 powatnc w4tpli 
ci, Francja kluczy Skand 
si<: niepokoi, Wauyn~:ton lr.i 
,.rozumie" .. , Były premier 
O'Brien pisze kolejne al 
El.f'tykuły, wao'SUI"''SC)' (n 
komentatorzy popicra)l\ morał 
intelektualnie Kohla 1 Jea:o 
ną orientacj~ ... 

O!icjalnej polsklej l n l e la ł 
wy politycznej - konsultuli 
z Włochami - nle widać. 
Uchodzący za najlepncco 

c~ Nicmice l historii Niemiec, 
don A. Craig, am~ryi<afu:k l 
ryłt, powieUdał w wywiadtle 
hamburskiego tygodnika 
Spiegel" {Pn~ruk w ,.Poli 
nr 47/ '59) : 
"Wcześniej czy póiniej (po 

noczcniu - , ~~. D.) ktoś :z:n6w 
pomniałby sobie o utracon;,eh 
nach wsahodnich l ta.dne dobn 
miary, :żadne :tapewnlen!a, 
mogłyby dziś z.lotyć te 
zjednoczone Niemcy, nil 
gwarancją, jai< ~o państwo 
się za 10 lat. Gdybym., bJł 
zcm, wszystko to bym pnem 
doszedł do wniolku, który 
wicdział jut Francuz Maurilt: 
bardzo kocham Niemcy ie 
lony jestem z, tego, lt lltnldt. 
dwójnie" CU Maurlaca nie 
o ironię, nie był aer 
uwielbiał niemiecką kułtul'\ 
czył jak najle(lle j Niemcom l 
tego obawiał sic skutków b 
ralnych takie dla Niemlec 
Gdybym był polskim polltrk 
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lJ ie widziale.'ll go nigdy. Z.'\ 
11 tern nie wiem, jak wyglą­

da. Mówią, że jest niezbyt 
· i bardzo szczupły. Siania 

• gdy wychodzi z piwnicy na 
. Gdz!e się myje - trudno 
·t. Ostatnio nic spotykał się 

I nikim. 
ł llumie - Ul.pewne minąl­

go jak każdego lnner.o nic­
. go. Bez owego intry~u.l 

spojrzCnia w oCzy, które 
j mówi, nit dziesiątki s!Ow ... 
to troch!! o nim wiem. 

~knąl do mojej wyobraini. 
porostaWia mnie w spokoju ... 
Ulem tymi samymi, co on, 
'karni. Schodami. Zakamar­

. Szczególnie upodobał sobie 
~ce. Zwyczajne piwnice blo­
l'l' osiedlowych. Pragnie być 

11d ludźmi. Jakby pośród ko-

jako burzyciel zakłamania? Jako 
twCrca no\o":ego ładu. Musiał taki 
moment w nim zaistnieć znaa­
nic wcześniej, nit dał temu wy­
raz w ostatnim liście.:. Póki co 
- kierował jednak prawic tysią 
ccm pracowników. 

Gdy wszyscy już poznali, aż 
do znudzenia, mechanizm biuro­
kracji, on wystąpił. przeciw nad­
użyciom, . skorumpowaniu, mafii. 
Nienawidził cwaniactwa... Al" 
wyznało- to t er a 2;, kiedy każdy 
wie, czym był rok 1980, .,Solidar 
nośC" i stan wojenny. Czy bez 
tych zdarzeń myśial.by dziś tak 
samo? Przecież wtedr, jako na­
czelny dyrektor, kierował powie­
rzoną mu spółdzielnią. Był w niej, 
nicwątpliwie również we włas­
nych oczach, Alfą i Omegq. Ucze 
stnlczyl w naradac.h, plenach, 

"Zachodu ... " Spostrzegli jednak, 
ie ze mną nie moina nic wskó­
rać. Dlatcgq im przeszkadzałem. 
W konsek\vcncji zna\az.lć'm si~ na 
bruku. Musiaiem opuścić Z. Szu 
kalem pracy. Zostalem znów dy 
rektorem n aczelnym, lecz Innego 
przedslę;biorstwa na drugim kraJ\ 
cu Polski. StaJo się; tak, że tui 
przed stanem wojennym wy je cha 
Iem Z kraju. W świecie" pozna­
łem, czym 'jest panitanie cz.łowie 
ka. Były' to dla mnie wstrzc:p;ają 

cc przc:.l:ycia. Zapragnąlem wów­
czas wskazać ludziom kierun~k 
wyjścia z n~dzy. 

W liście czytam - Ludz.ic bie 
dni stają się takimi dlatego, , że 
nic' w i c d z ą o swoim ubó:;t­
wic. Aby się temu sprzeciwiać, 
należy tworzyć ccntr.a in!ormacji. 
Wszędzie. Cały świat powiniefl 

LO S E D W A R DA M. 
IOMASZ FLORKOWSKI 

:r.l ludzkich losów. Zdaje mu egzekutywach zwoływanych W 
ie poz.nał te lo.sy !(!piej ni1 · "białym domu". Podawal tam -

·o! wiek. jak teraz napisał - Ul.kłamane 
J swoim ostatnim liście wspo dane o rozwoju budownictwa w 

dZ!ectństwo. Liczną rodziuę Z. Nie stanął wtedy za mównicą, 
kającą sl~ z n~dz-1 w jedneJ by zawołać - kłamstwo! Nie za 

1 wiosek rad Nysą. Był dziec- protestował. Nie ktoś Inny, a 
teD powojennych konkwi stado- on długie lata jeździł służbowym x• - zdobywców, jak Ich zwie. samochodem po różnych miejsce 
Wl.ict przyjechali "na Zachód" waśCiach województwa l zapewne 
:a Buga. Bez :Ładnego dobytku. nudzi ł kierowcę opowieściami o 
~majątek, to tyle, co w tobo- odpowiedzialnej randze, jaka mu 
ktb i w sercach ... Kiedy wysia- przypad ła ... Dotarłem do tego kic 
i!l z z.atloczonego pociągu gdzieś rowcy ... Nic chcia ł jednak mówić. 
1:.1o Gubina, witał Ich kslqdz l - Nie warto. Wszystko minęło. 
i'icer Wojska Polsklego. Zespo- Milczą także dawni znajomi Ed­
.Ctm dla tej lud7.kiej ciżby był warda M. - P o co komu stare 
:=idlw.:my chleb l pieśl\ ,,Serde- stresy. A więc stresy były? - Pe 
:ma Matko". W jej brzmiemu ' wnie, że były." 
ll,zy z.awsze wlodtimierską kra Właśnie kierowcy służbowych 
ae. Edward M. przejechał pói- aut najlepiej znają 'tajemnice 
itj kawał świata. Nie było mu swych pryncyp_alów. Lubiących 
jdD.:I.k dane być tam, gdz.ic się wypić. Wracających pótno. do do 
tOOził. W Adamówce nad Pry- mOw. Zatruwających tony i dzie 
1fCią. • ci bapialukami o roli, jaką pei­
Zapatnył się w ojca. Wraz z nią. Bataliony takich dyrektorów, 

Ul orał uemu~ Podpatrywal, zadufanych w pełnione przez sic 
;.c omec skuptal ludzi wokół bie funkcje, tworzyły okres go­
PP!l Wstrząsem, który wtedy z.a • mułkowski i gierkowski. Biada 
pc.:ętal, było nazwanie ojca z zwykłemu kierownikowi czy in­
Dbcny - czerwonym. Edward iynierowi na delegacji, gdy z dy 
l. pisze, t.c do ich domu przy- rektorem - bufonem zasiadał do 
111o kiedyś dwóch silnych mę:Ł- restauracyjnego stolika. Muslal 
arzn. Zagrozili: zjesz len swój się kłaniać. Udawać, fe jest bar­
atno'My papier. Ale ojciec PD.zo ·dziej zalany nit jego pryncypał. 
gJ z krwi l koścl lewicowcem. Czynił z siebie przygłupa, by zys 
A:ilowal za 3 x TAK. Podoba.ły kać przychylność... Wszakic w 
!!lll s!ę spćldzielnie. Marzył o ostatnim liście Edwarda M. po­
~lsce dobrobytu l zawierzył Bie dobnych aluzji nie ma. Szkoda. 
rJ~i. Edward M. miał zatem Zycie za dyrektorskim biurkiem 
ll dzieciństwa jasno wyznaczony nic traciło wtedy barwności. Mia 
t:erune~ w świetlaną przyszłość. lo i .dalej ma takie między in­
~adeszly lata nauki. Potcrń stu nymi sekrety. 

I:Ow. I ininęła cala epoka, nim W liście odnajduję natomiast 
~~dyrektorem spółdzielni m.ic niepokojący , świdrujqcy ton mc­
llhnlowej w z. Podobnle jak galomanil Edwarda M. Ja ich 
no ojciec, on też muslal c oś ostrzegałem. Ja mówiłem. Ja 
~:~aayć. Ojciec w Ul.padlej wio- wiedziałem. I tylko z tego powo 
n nad Nysą, on w rozwijającej d u zostałem zniszczony. Mafia 
tę stolicy regionu. · wyrzucila mnie ze spółdzielni. 

P'.s.ze: - zamierzałem stworzyć Klika budowala domy rodzinne 
.. .t~tą, socjalistyczną spOłdz.iclnię;. po obniżonych kosztorysowo ce­
ihisltn.iejszą w Polsce. Dystansu nach. Stawiala prywatne domy 
iloł się wynikami od sławnej Lu za spółdzielcze.. pieniądze. Na to 
\lelskiti Spółdzielni Mleszkanlo- budownictwo szły najlepsze ma­
lti. Pragnąlem z całych sil, by terlały i moce przerobowe. A 
m ni e to się udało. Może już póiniej powoływano komisje do 
.. .ldy Edward ~1. w nieuchwyt- określania usterek. Sztucznie ob­
l.,'Dl dla nikogo momencie wy- niżano wartość wykonanych ku­
t2;1! w zakamarkach duszy "pa- batur. Ze niby mury niewłaści­
a Boty?". Może w.Owczas wy- we. Wykonawstwo partackie. Sta 
cłntał sobfe, i& 1 on za przykła Iem sil! świadkiem mat,actw prze 
dm ofiarników, Rafałów Kalino nikających moją firmę. Próbowa 
nkich, braci Albertów, czy re- no l mnie przyciqgnqć do kliki 
"l~cionistów wejdzie do historii mirażami legalności, bogactwa, 

być objęty powszechnĄ informa­
cją .. : Taka jest konkluzja tego 
obszernego listu. Nie je,;t łatwo 
przejść nad ni:} do porządku. 
Czyżby człowiek biedny napraw 
dę nie wiedział, że jest nędza­
rzem? Czy bogacz nie ma. roze­
znania, jaką dysponuje !ort~.mą? 

Wyjazd Edwarda M. na 'zachód 
nie doprowadził go do Eldorado. 
Nie poi!Jbił on Francji, RFN-u, 
Ameryki 1. Kanady. Nie wiado­
mo, jaka była tego · wyraina przy 
czyna. Nie miało s!~ ]>o prostu 

dyrektorskiego splendoru? Służbo 

· ~·~~~~j~).:~:c~d;al':-z~~v~~~Y ~~~= 
wytem •Jan."llnych opowieści? A 
może d a~ego, że lam trzeba bylo 
po prosl..t pracować? Mot-e 
z..aw.alil.a się nieugruntowana wic 
dUl. tacnowa w zetknięciu z no­
woczcs<lą praktyk<!? Albo~ co gor 
sze - ćw "palec Bo:.l:y" . zacz.ą l 
iilniej ·Jciskać pewne sploty w 
mózgu. 

PowrOcH więc. Z listu wynika, 
i:!: podróżowal sporo. Obrazy z 
Kanady są jednak jakt)y n!ckon­
kretnc. Niemal abstrakcyjne. Nie 
znajduje się w nich :.l:adnego wzru 
szenia, jakiejś tęsknoty za krainą 
p<:chnącą żywicą, o czym tak 
ujmujqco pisał Fiedler. Powstaje 

, nawet podejrzenie, r::r.y t a m na 
· prawdę by!. Doświadczcnln, pra­

ca, życic w dalekim świecie prze 
szly w cień. Przestnly się liczyć 
w jego argumentacji. Natomiast 
pozostała wizja uratowania ludz 
kości od nędzy. 

Po powrocie do kraju nie za­
.;tał ani . własnego domu, ani . iy­
czliwości w rodzinie. T:o również 
nie miało znaczenia. - Wszyscy 
przecież ulątamy "do domu Oj­
ca" - napisał. l t własnego wy 
boru postanowił Lam dojść szyb­
ciej, niż inni. ZacZĄł si~ spieszyć. 
Stworzył więc manifest pełen 
wzniosłych uogólnień l wymowy. 
Opisał egzystencję Portugalczyka, 
Cejlończyka, Kreola l wszy,;tkich 
mieszkańców Ziemi. Manifest o 
uratowaniu nas z nędzy, niby 
Mojżeszowe Kamlenne Tablice 
rzucił w ludzkość zC swej trans- -
cendentnej wysokości. Poslannlc­
two to uwiarygodnił swoim odej 
ściem od łudzi. PolubH piwnice 
osiedlowych bloków. 

_ R ys. S t.h WOMIR. l'RRAIQS!tł 
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W dniu 23 grudnia 1939 roku fiil.,rcr III 
R=e!:z:y AdoU Hitler wystosował t elegram do 
J(u:l!!a Stalina: ,.W dniu "pańskiego 60-tecia 
pros.<:ę 10 przyjęcie moich na1szczeTszvcn po­
winszowań. Dolqczam do nich równio?Ż moje 
najlepsze życzenUl: tyczę dobr ego zdrowUl Pa.­
nu osobiście, jak również szczęśliwej przysz­
lości narodom zaprzyjaźnionego Związku Ra­
dzieckiego" 

Minister spraw zagramc:z:nych Rzeszy J oa­
chim von Ribbentrop w swojej depesty gra­
tulacyjnej, ' skierowanej do przywódcy ZSRR 
stwierd:z:ał: .,Przypieczętowana krwiq przu­
;aźń narodów "Niemiec i Związku Radzieckiego 
ma wszystkie podstawu do tego, by buć moc­
ną i dlugo1rwalą". Chod:z:ilo oczywiście o krew 
przelaną wspólnie w walce :z: żołnierzami pol 
skimi, broniącymi wolności' i niepodległości 
swej napadniętej ojczyzny. 

W dalszym ciągu wspomnianego telegramu 
Ribbentrop wspominał .,historyczne momentu 

Naród fiński w: obronie swej wolności i nie 
podległości. wystawi ł 400-tysięczną armię, skła 
dającą się zarówno :z: regularnych jednoStcll' 
jak i pospolitego ruszenia. 

Uder:z:enie radzieckie nastąpiło 30 listopada 
1939 roku na całej długości granicy pomiędzy 
ZSRR a Finlandią, a :z:e szczególną mocą na 
obszar:z:e silnie ufortyfikowanego Przesmyku 
l}arelskiego. Dzieli 'ten popr:z:edzony został sze 
regiem incydentów granicznych, które strona 
radziecka starała się w swej propagandzie 
?rzcdstawić jako sprowokowane przez Finów, 
chociaż w rzeczywistości dokonywane były 
przez. jednostl5-i służby graniczne j ZSRR. Rów 
niet same wydarzenia 30 listopada prezento­
wane były przl'!z Moskwę jakoby działania wo 
jl'!nnC! rozpoczęła Finlandia. Tymczasl'!m Chru­
szczow w swoich pamiętnikach stwierdtił wy­
rafnie, że 30 lislo J;2 ada 1939 r. znajdował się 
właśni!'! na Kremlu. kil'!dy to Stalin powie­
dział: - "A więc d:dsiaj zaczynam y". Chru­
szczow opowiada dalej: 

IECHLUBNA. WOJNA 

MICHAŁ HOROWICZ 

na KTemlu, które zapoczqtkowa.lu decydujqcy 
zwrot w stosunkach pomiędzy obu naszllmi 
wietkimi narodqmi i przez to stworzyły pod­
stawę do dluootrwatc; pOmiędzy nimi przu­
jatni". 

Warto przy tej okazji nadmienić, że tenże 
Ribbentrop po powrocie z Moskwy określił 
w rozmowie z Hitlerem atmosferę panującą 
w nocy z 22 ita 23 sierpnia 1939 r. na · Krem­
lu następująco: ,.~ulem się tarn, jak międzu 
sklrlfmi towar.::uszami partyjnl(tni". Jak rela­
cjonuje tłumacz Mołotowa - Pawłow, gdy 
podczas przy jęcia wniesiono szampana, Rib" 
bcntrop, który nicgdyś był handlar:z:cm win, 
najpierw po,chwalil jego jakość, a pM.n1ej 
stwierdził, że krymski w niczym. nic ustępuje 
reńskiemu. Ziaraz też wniósł toast na cześć 
ud:z:ieckiego przywódcy. Stalin zrewanżował 
się, wznosząc kielich ,,za zdrowie - tak uko­
chanego przez naród niemiecki fUhrera. . lll 
Rzeszy pana Adolfa Hitlera". · _ 

Owej pamiętneJ nocy, gdy podpisywano 
pakt radziecko-niemiecki i załączony doń taj­
ny protokół, przesądzono o losie kilku pWtw 
europeJskich. W podjętej wówczas decyzji o 
podziale środkowo-ws<'hodniej J.:uropy na tzw. 
strefy wpływów, w radzieckiej znalazły się, za 
przyzwoleniem Hitlera, oprócz wschodnich ob 
szarów Polski, · również Łotwa, Estonia i Fin­
landia. 

O inkorporaCJi republik nadbałtyckich w 
sklad ZSRR wiadomo jut dostatecznie wiele. 
Tu natomiast chelalbym się :z:ająć historią kon 
fliktu radziecko-fińskiego, którego 50 rocznica 
właśnie teraz przypada. Zdaniem wielu histo­
ryków, publicystów i ekspertów wojskowych, 
wojna ta była nic tylko nie sprowokowaną agl'e 
sją wielkiego mo:::arstwa na mały, niepodle­
gły kraj, ale również blamażem militar nym 
ZSRR. 

Wbrew początkowym twierd:z:eniom kicrot 
nictwa Związku Radzieckiego, że był to tylko 
kQnflikt incydentalny, 30 listopada 1939 roku 
rozpo::: tęla się na gra·nicy radziecko-fińskiej 
formalna WOJna, która trwała 105 dm. Do­
wództwo Armii Cterwonej dla uderzenia na 
Finlandię zgromadziło ogromne - jak dla ro­
zmiarów tego konfliktu - siły. Składały się 
one :z: 52 dywizji piechoty i kawalerii oraz kil 
kud:z:iesięciu samodzielnych brygad i pułków, 
o ogólne j lic:z:cbno§ci. około miliona żołnier:z:y. 
Zostały one sformowane w dw!e armie. Do­
wództwo powierzono pótnlejszemu marszalko 

~! ~i~i:!~~ci2 \~:s~~;~:~ 1fe~:~~:~~~~~~~ 
tys. czołgów l 3.250 samolotów. Tak potężne 
s iły zaangażował ZSRR przeciwko 3,5 millo- . 
nowej Finlandii! 

.,Nagle zadzwon.ili informując, że oddali.śmu 
na granicy pierWSUI salwę. l<'inowie odpowie­
dzieli ogmem. Rozpoczęła się wojna. Byli.hnll 
przekonani, że ... zakończu :ię szybico naszym 
zwucięstwem i przll m in.itnatnych dla nas stra 
tacn. Nie wiem ile, ale l'oleg!o tam nasillen 
żołnierzu o wiele, wiele więcej, aniżeli prze­
widywaliśmy". 
Według opublikowanych niedawno oficjal­

nych danych radzieckich - trzymanych doty­
chczas w ścisłeJ tajemnicy - liczba zabitych 

.. w te j wojnie oficerów i żołnierzy Armii Czcr 
wonej przekro:::zyła 70 tysięcy, a liczba ran­
nych i odmroionych wyniosła 176 tysięcy. 
Wróćmy do relacji Chruszc:z:owa: .. ,.W mia-

. ~rę rozwoju dziaklń WOJennych i naszych nie­
powodzeń na f roncie, wzmagało się niezado­
wolenie Stalina.. Wojskowi tłumaczyli :się , że 
nie wiedzieli o wzniesieniu pTZez Finów sil­
nuch umocnień na Przesmyku Karelskim. For 
tyfikacje te nazllwaly się Unią Manner heima. 
- glównodowodzqcego armiq fińską. Stalin 
za.czql o~winiać nasz Wllwiad. Głównie jed­
nak jego oskarżenia skierowaltl się przeciwko 
W OTOSZ.Jilowowi jako ludowemu komisarzowi 
obrony. Oczvwi§cle, o~wtniać za porażki wo­
jenne szefa Tesortu obTonJI jest rzeczą natu­
ralnq. Któż bowiem ponosi tu większą odPo­
wiedzialność. Zgadzalem się więc ze Stalinem, 
że winien jest w pierwszym rzędzie .WoroSZll-

l aw, któru przez t11Ie lat piastowal sla 
ko tudoweao komisarza. obrony. A!e w 
~dawałem sobie sprawę, że oczywiścle nit 
ko on jeden. 
Pamiętam, jak pewnego razu Stalin w 

sieniu - podczas jednego z obiadów nc 
daczu - ostTo krlflllkowal · Woroszylowa, 
jqc się ponieść nerwom, co nie bylo z 
W jego zwuczaju.. Woroszylow także st 
się zirytowa!, poczeTwaenial na twarzy i 
krzilkriql do Stalłna: .,tu§ sam temu · 
ro tu przecież wytępileś wojskowe 
Stalin ostro zareplikował, a. wtedy W 
low stracil zupełnie panowanie nad sobcb 
cil pólmisek, na którym I eżala pieczone 
t rqbnqt nim o podtogę Pierwszy i jedi/IIV 
w tyciu bylem świadkiem taklej scenu. 

K rytyka W aroszyiowa skończlila się tum, 
został on zwolniony ze swojej funkcji. No 
go miejsce przyszedl Thnoszcnko. Wor 
tow jednak przez dlugi cZO$ stal się dla 
lino przysłowiowym "chłopcem do bicia". 

,.Nasza flota. morska - wspom'ina dalej 
szc:z:ow - dzialala przeciwko fińskiej 
norce wojenne;. Zdawalobli się, ~e jdli 
sunek sil na morzu byl tak bardzo na 
korzy§ć, to powinnUm11 odnosić tam 
zwucięstwa. Jednak tak się absoiutn;e nit 
lo. Nasza flota działała bardzo nieudo.lnit. 
miętam taki przypadek: nasza lódt pod 
na starała się zatopić fiński okręt, ale to 
jej nie udalo. Niemcy to obSerwowali i 
niej, aby wsadzić nam szpilę, zaputali 
swego attachC wo;skowego: - Dlaczego 
was tak źle się dzieje? Nie potraJilikit 
wet zatopić nieprzyjacielskiego okrętu ~ 
potrzebujecie pomocy? 
Możecie sobie wyobTazić: przllszl11 wrót 

l i tak nas ocenia. Uwaia, te nie · 
zrealizować nawet elementa.rnego bo· 
zadania i dlatego chce nam w 111m 
1-Iitler pokazywal nam w ten sposób, że • 
ni zdaje ( sobie sprawę z naszej bezsi lu. 
nql, bvt'fny sami do tego się przyz11111i l 
;ęu jego pomoc 

dz~e~:f :~~~~· ~':!::,~ f~ń:Zkll~~~:~~ 
niezwyciężoności nasze j o.rmii. Jełli nie 
my sobie dat rody z FiMmi, to jak 
rnamu starcie z przyszlum potcncjalnum 
giem tyłokrotnie przecież od Finów 
szym.? 

W ten sposób przebieg woinll r 
skie j u ja.wnil wszustkie nasze slqbołci, 
miejętno§ci należytego prowadzenia 
wojennnych. My przecież wubraliłmy 
miejsce rozpoczęcia tych ązia!ań, sko 
wali.łmy tam tyle wojsk, rzucili§my 
~ily, a mimo to wojna z tym małym 
trwala ponad 100 dni i kasztowala na 
ofiar. Zakończyla się ono wprawdzie 
jormainum zwycięstwem, .ale pokazal4 
czdnie Mszą dabo§t, nie mówiqc jut o 
że stala się dla 'na• wielką morolnq 
Kraj oczywi§cie 0 t11m WSZIIStkim llie 
dzia ł. 'Ze wszystkich glośnik6w rollegolw 
tylko triumfahte pie§ni: ,.nicy:h gr.tmiq 
ru zwycięstwa! ... " 

(dokończenie w następnym numeru) 
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l)tij 1Iruga część sportoweJ zabawy. Przypomnijnły , i e po mee;u t ,.na 
pleni'", rozegranym na torach i uilowycb , w rywalizacji Gunów 
Zlelon& Górabył r emis 1:1. Teraz Pr:c.enosim y się na boiska l)ilkar-

1~. Zutel cieszy się ogro·m nym :r.ainter esowa nicm k ibieUw nll- Ziemi 
UbLISklej, a le nie mniej POIIllhrna Jest p lika noina. ,.Czarny sport" 

t:;:!:ćw':t~'Y~w:~=~~~y,l:on:;~~~!~;:~ ~!~,~c~o!~~s~:!~§c~:::.~ na 

Tradycje rutbolu na Ziemi Lu-

t~eje:~ś~~: ~~~~\,~j~ą dsł~;r~ 
twlaszcza właśnie p i łka notnaJ 
ważną dziedl:irią :tycia Pola­
, zamieszkujących te: ziemi~. 
boisku Polacy czę:sto wygrywa 

t drużynami niemieckimi, co 
rzeplało serca l udności No;we-

~:~r~~~~}l19~~Y r. ~~b;i~:'ęk~ra~~ 
klubach sportowych Międzyello 

Br~k pieniędzy na sprzęt, LC::l i'S­
por t czy choćDy zwykle · die ~y to 
zmora małych · klubików i kół 
LZS. Pomljająe jut to, te młode 
pokolenie nie garnie się . zbytnio 
do · uprawiania sporttl wyczyno­
wego, maJ<\C tyle innych c!cka­
wych możliwości. Podziwiać zatem 
nalety tych tanatyk ów, którzy 
za przysłowiowe Bóg zapłać chcą 
się jcszc1.e w piłkę bawi~. J est to 
smutni:! dla s tarszych miłośników 

obu woiewódzlw w najwy:tszych 
klasach r ozgrywltowych. 

W ekstraklasie pilkarskiej ża­

den z obu okrc:gów dru:tyny, oczy 
wiście, nie posiada, choć przed 
kilku laly bliski a wan su był Sti­
lon Gorzów, zwłaszcza po sensacyj 
nym zwycięstwie w SZczecinie 
nad Pogonią 4:3. W II lidze go­
rzowski zespól trwa już od ponad 
d'ziesięciu lat (z przerwą na jeden 
sezon) i trzeba przyznać, ~e w 
Stilonie w tym czasie wypraco­
wano bardzo solidny system org.t 
niz.acyjno-szkoleniowy, Ktu·b len 
jest bardzo pozytywnym przykła­
dem na to, ż.e mimo poWS 7Rt:h­
nych trudności , można w mieście 
średniej wielkości sport utrzymy 
wać na wysokim poziom ic przy 
odpowied niej współpracy z przed 
siębiorstwem patronackim l pro­
wadzeniu własnej, opłacalnej dzia 
latnośc i gospodarcze j. Tegorocz . .''lY 

~~~~rs't::!ji~~~~~~ ~rz':m~~u~~;~ 
możli}"Ości (pewne zwycięstwo 
nad liderem II ligi - Hutnikiem 
Kraków na zakończenie rundy Je 
siennej) 1 w następnych latach 
nic powinno być. gorzej. 

W tym momencie w naszym me 
czu przewagę uzyskał Gorzów. Do 
gry wchodzą drużyny 111 ligi. W 

il, Z~sz.ynia czy Wolszlyna. Pier' futbolu, b o przecleż jeszcze tak tej klasie województwo gorzows­
•m-m sportem, jaki blyskawicz- niedawno mecze- piłkarskie - bez . kie ma trzy zespoły (Celuloza Ko 
· rozwinął sic: po wojnie, to by- _ ·wzglc:du 'na klaSę rozgr.ywek - strzyn, Stoczniowiec Barlinek i 
właśnie piłka nożna, Pierwsze były wydarzeniem_ w mieście czy SHR Wojcieszycc), a zielonogórs 

BOISK-U . PltKARSKIM 
GURA GORZęW 

~~tere rozgrywano już wtedy, kic r,na · wsi. Księża przekładali nawet kie dwa (Dozamct Nowa Sól l Le 
jeszcze toczyły się: walk i o Ber- godziny naboż.eństW, by te nie ko ch ia Zielona Góro). Nie spisuJą 

'l-. lidowały z terminami meczów. się w niej rewelacyjnie. Po run 
Trzeba przyznać, ż.e Ziemia Lu:. Dziś tak ie same mecze oglądają dzie jesiennej najwyż.ej plasuje 

a n igdy jednak potę:gą fut- "":rrstki w~zów... się Dozamet, który nie stracił je­
ową nie była, Przez. wiele Jat . W obu województwach coraz szcze szans na pierwsze m)ejsce, 
:.ytem moźliwości były rozgryw :~otkliwiej odczuwa się: taki e l•rnk choć ka ndydaci do awansu lo 
·okręgowe, przeplecione krótki- ~Zkolen!owców i działaczy. Na !Jla mocni rywale (Chemik Police, 

mi II-ligowyrni epizodami w dzie ,cu boju pozostali ju:l: ostatni r-.·ro- Warta Poznat\, Ostrovia): A kibice 
jlch Zastalu Zielona Góra i Stilo .'l1ikanle społecznikowskiej pasji, n owosolscy pamiętają · jeszcze II 
111 (wówczas Unii) Gorzów. Wiel- \acy jak choćby niestrudzony ,WiK ligę i z pewnością za nią tc:sknią .. : 
lm wfczynem był wic:c awans aż tor Zwolińskl w Murzynowie ko- W sumie jednak, ·mimo liczebnej 
1.1 !ina!u Pucharu Polski, grają- lo Skwie rzyny. Lata przynoszenia przewagi dru:tyn gorzowskich w 

j na co dzień w .,okręgówce" j<! do klubów prezesów w teczka~h III lidze, dzię:ki postawie Dozame­
nastld Czarnych Zagań. Finało- zrobiły swoje. Odsunięto od dzia- tu, okręg zielonogórski niweluje 

mecz Czarnych z Górnikiem łalności w klubach sportowych lu rótnlcc:, za tę: klasę rozgrywek re­
Zabne w czerwcu 1965 r . na sta- . dzi, którzy .sic: na tym znal.i l dłu- mis. 

Ie przy ul. Sulechowsklej w go robili to zriakomicie. Mieli tył Do punktacji wliczamy także sę: 
Zielonej Górze pozostal widkim ko jedną wadę - nie zajmowali dziów szczebla centralnego. Przed 
niczapomnianym wydarzeniem. wainych stołków w administracji, laty w tej dziedzinie prym wiódł 

Lip okrę:gowa wciąż jednak była k omitetach czy miejscowych -za- nieżyjący jut, wspaniały ezlowlek , 
j'Nyt.szym szczeblem drabinki kładach pracy. Do pracy treners- Witold Nowak z Nowej Soli, dziel 
arskiej dla drużyn lubusklch. ki"cj brakuje zaś ch~tnych, bo nie sekundował mu kierujący o­

arto jednak pamię:tać, że talen- trzeba wielkiego zaparcia, teby w becnie iarsklm sportem Franciszek 
nic brakowało w naszym re- tych ciętkich cz.asach · szamotać Migils. PóźnieJ na krótko na bols 
ie. Wielu zawodników tutaj s ię: z tysiącem problemów. Z te- kach II ligi pojawili się Stanisław 

'IJChowanych, znajdowało sobie go samego "powodu n ie ma zbyt Dydyń ze SWiebodzina i Krzysz­
jsca w ligowych zespołach w .wielu chętnych do s~dzlowanla. tot Kujawski z Zar. bbecnic obn 
ch rejonach kraju. Dowodem Profity :l tego w niższych klasach okr~gi posiadają sędziów z upraw 

• to, że ł tu rodzą się: zdolni pil żadne, a do tego zarywane nie- nieniami do prowadzenia meczów 
łane, był choćby :r.loty medal re dziele i - co. najgorsze - częstP. I ligi. Są to Sławomir~ Rcdzińskl 
)rttentacji wo). zielonogórskiego przypadki wulgarnego traktow.a- (Nowa Sól) 1 J acek Kaslenki (Go 
•finale Ogólnopolskiej Spartakin nia arbitrów przez widzów. rzów). Wprawdzie pod koniec se-
Młodzlety w Katowicach w Na zmieniające się: uwarunko- zonu rzadziej występowali na kra 

1111 r. Trener Bolesław Raba po- wania w miarę możliwości reagu jowych boiskach (na najwytszym 
hfil stworzyć ciekawy zespół z ją działacze społeczni, skupleni szczeblu l wśród arbitrów rywa­
cblopców pochodzących z Gorzo wokół okr~c:owych związków pil- lizacja jest ~romna ... ), ale są 

.;",.:il~}!i:~;:;;~r:~. asi:~~~c~~~ ~~j'~f~i, =~~b~ło;~~~w d~~eu~~~~ ~~e:~tf~~~;~~:brymi sę:dziaml. Za 
111'Cj Soli l kilku innych miej~ je. Stanisław Fą!era, prezes w Zie w meczu, który prosimy po tra 

ości . _!onej Górze l Marek P ospieszny w ktować :l pnymruieniem oka, bo 
Historia zielonogórskiego pilkar G orzowie szukają na jlepszych roz _ r ozgr ywamy go na papierowym 

, od 1976 r . podzielonego na wiązań, ale o te teraz trudno. O b oisku , w niemal wszystkich dzie 
gi zielonogórski i gorzowski, ile duż.e kluby piłkarskie, mające dzinach r emis. O wszystkim r oz­

.. ~ bardzo bogata i długo moż- znaczne wsparcie w pa~ronack ich strzygnęli zatem pilkarze Stilonu, 
o niej wspominać, tym bar- przedsiębiorstwach l innych spon będącego !Ubuskłm ,.jed ynakiem" 

Ciel, te zwłąz.a lo sic: z tą dziedz.i sorach , radzą sobie, to małe ~r.r:e- w u Jid:r.e. Wynik końcowy - 1:0 
sportu wielu oddanych całym żywają ci~tki okres. A rzecz wiaś dla Gorzowa. 

tl)tm ludzi - zawodników, dzia nie w tym, by tych małych klubi Po zawodach i uilowyeh i piłka r 
zy, trenerów, sędziów. Ale ków i kół LZS było jak najwię- skich w naueJ r ywalizacji Gonów 

my do współczesności , do nie- cej, bo one stanowią naturalną - Zielona Góra, na prowad:t~n i u 
9.'JlO zakończonego sezonu... podstaW<: pilkarskiej piramidy. województwo tor zowskie 2:1. :\ 
Futbol w obu województwach C:z:y doczekają lepszych czasów ... ? trioie nasi czytelnicy - kibi~e 
zystuje mniej wic:cej w takich Do tego miejsca w .,papiero-· spor towi mają inne zdanie lub 
mych warunkach (społecznych, wym" meczu .piłkarskim Gorzów własn e spos trzeżenia? Prosimy o 
ono:nicznych, terytorialnych - Zielona Góra wYnik utrzymu}c listy. 
). W obu teZ okręgach pil~~; się rem isowy, O rezultacie roż­
ą trapią podobne problC'my. • s trzygnie· :zatem. · stan posiadania K RZYSZTOF HOt.YNSKI 

O ,.Nadodrzu" 
. j~ko ·-tygodniku 

Szanowny P,.anie Redaktorze 

Z radośc ią powitałem pierwszy 
numer .,Nadodrza" jako tygodni­
ka. Z taktein tym wiążę: -myślę. 
że nie będę w tym odosobniony 
- wiele nadziei na · przyszłość. 
Pragnąłbym widzieć na lamach. 
tygodnika artykuły. które byłyby 
odbiciem nasze j skomplikowanej 
rzeczx,wistości i przynosiły czytel­
nikom wiele nadziei na przys:t.. 
!ość. W tym m.In. lei.y tak bar­
dzo potrzebna pismu wię:t z CZ)' ­
telnikaml. Zyczę redakcji, aby 
przez swoją pracę mogla t.ę 
wię:t rozbudować l uczynić pismo 
własnością nas wszystkich. 

Jui jednak pierwszy numer na­
suwa nieco krytycznych uwag. 
Nic wydaje mi .się: (choC rozu­
miem intcncie redakc ji). aby bylo 
at tak bardzo potrzebne rozbudoJ 
wywanie wywiadów do takich roz­
miarów ja k to ma miejsce W 
pierwszym numerze. Czasem mot 
na powiedzieć wię:cej w krótkim 
artykule lub krótkim wywia~zie. 

Nie mogą równici zado.wolić 
rozrywki umysłowe. Nazbyt. 'lą 
skr::>mne. Proponuję redagowanie 
kącika szachowego, może tct bry­
'dżowego. Jestem przekonany. że 
specja,li ści poddadzą krytyce sza­
tę graficzn:,. Czy nie może ona 
być - nawet w ramach tych 
moż!lwoścl. którymi dysponuje 
redakcja - trochę atrak cyjniej­
sza, bardzle j przyciągajqca? 

Mimo tych k.lku uwag, którl! 
nie brzmią enluzjastyc:mie. tyczę 
pismu pomyślnego rozwoju l 
uwzględn ienia jut w nicdługim 
czasie tak ważnej 45 rocz.nicy na­
szego powrotu na' Ziemie Nadod- . 
rzańskie 1 Nadbałtyckie. Historia 
bowiem naszych ziem winna być 
watn~ czę:ścią tygądnika, ksztal· 
tu jąc świadomość historyCUltł l 

· patriotyczn<\ czytelników. 

X 

Z pownżaniem 
Władysław Kora 

X 

Przepraszam, ale aktorka scen 
warszawskich, Ewa K unina. uro· 
dzila się w 1896 roku. a nie jak 
pOmyłkowo podano w. 1989. Do­

. myślam się, te cl}ochhk złośliwy 
te:t chciał być zauważony w no­
wej szacie naszego .,Nndodrza". 
Swoją drogą, cieszę się:, że gazel-a 
będzie tygodnikiem. Łącz(! pozdro • 
Wienia, tycząc wielu, wielu czyt~ l 
n ikó.w. 

Benryk Lubieni~ckl 
Zielona Góra 
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T o tylko sport l 
W opinii krymioologUw nic ma zbrodni doskoualych. Co najwy­

żej, :..: różnych powoJUw, trudno ujawnić ich spraw ców. Wiadomo, za­
nim mordercę postawi się 1>rz<:d sądem, tr.u:ba go wpierw zlapać i 
udowodnić mu zab~jstwo d nwodami nic budzącymi iadnych w:;tpli-
wości. Ba, schwy tai i udowodnić... · 

Niestety, są przypadki nie wykrycia sprawcy czy sprawcfnv mor­
derstwa mimo natychmiastowych poszukiwań przez dziesiątk i f unl•­
cjonariusz)' l\'10 i droUi:n~owo _prowadzoucgo śled:dwa. · • -

Swego C7:3.S\I ghl~no bylo o tych zabOjstwaclt. Pny,,omnijmy t rzy 
z nich. 1\lia ly one mieJsce w rU:i:uym czasie, dwa w Zielone~ Górze 

Czytam wszYst~o, co mogQ ku­
pić, · żeby poczytać o żużru. Od pe 
wnego czasu z zainteresowaniem 
czytam w "Ncidodrzu" artykuły. o 
żużlu, pisane przez red. K. Ho­
łyil.skiego. W ogóle brakuje, p'oza 
sprawozdaniami z zawodów, po­
głębionych wiadomości o .,czar­
nym sporci,e". Bardzo potrzebny 
był kibicom 3rtvkul o losach by 
lego żużlowca "Falubazu" Henry 
ka Olszaka. Szkoda, że tak smut 
no się koitezy. Zgadzam się z red. 
Hołyil.skim, 'że Olszak był wiel­
kim talentem. 

Na pewno nie w smak niektó­
rym pseudo-kibicom był artykuł 
o kibi-cach na zawodach żużlo­
wych w Zielonej Górze. Red. Ho 
łyilski poruszył wainą sprawę. 
Sam od kilkunastu lat kibicuję 
"Falubazowi". Przyznam się, że 
bardzo mi zależy ri.a sukcesach 
mojego klubu, a niektóre mecze 
przeżywam bardzo mocno. • Nie 
mogę jednak zrozumieć, dlaczego 
osławiona grupka "szalikowców" 
z sektora kolo parkingu zacho­
wuje się tak fatalnie i szow'Jtis­
tycznie. Przecież to PrzynOfli Zie 
lonej Górze wielki wstyd, a na­
wet. kompromitację. · Tak jak ja 
myśli. większość na widowni, ule 
dobre zacho..yanie większości nie 
wiele znaczy, gdy wszystko psu­
ją pseudo-kibice. Może tą 'sprawą 
powtnni energiczniej zająć się or 
ganizatorzy zawodów? Chciałbym, 
żeby w nowym sezonie z.nów było 
sympatycznie na stadionie "Falu­
bazu'' przy ul. Wrocławskiej. 

Jerzy Nowick i 
Zielona Góra 

Sceny miłosne 
w literaturze pięknej 

Redakeja .,Nadodrza" 

Olaczego ilic ma "scen miłos­
nych" w "Nadodrzu"? \V nowym 
tygodniku zabrakło mi tego ro­

. dzaju literatury. _A "Nadodrze" 
c;,.ytam od dawna. W telefonicz­
nej rozmowie z redakcją poinfor 
mowano mnie, że ,.niektórzy czy­
telnicy wyrażają się o "scenach" 
ilegatywnie"'. Wniosek z tego taki: 
że czytają i mają za złe, więc dla 
czego czytają? Ja mam jedną ra­
dę, kogo to razi, niec-h nie czyta 
i nie mogę zrozumieć tych ludzi. 
którzy chcą narżucić całemu spo 
leczeJistwu co . powinno czytać. 
Olatego piszę, bo nie chcę, aby 
mnie, dorosłemu, dyktowano co 
mam czytać i oglądać. Przypomi­
na mi się audycja w telewizji p. 
Drozdy .. Seksc~sy", ile było tele­
fonów. l co się stało? Pamiętam, 
co zdarzyło się w Anglii. gdzie cen­
zura zabroniła wyświetlać filmy 
z tzw . .,momentami". -Odpowiedi 
była jedna: ładna komisja nie bę 
dzie nam, dorosłym, '7.flbrania~, co 
mamy czytać i oglądać. Myślę. że 
w:ększa część społeczeństwa jest 
za woL'1oScią słowa i obrazu. Nie 
da jmy się .,zakrakać". 

Z poważanl "in - st. K. 
Zielona Góra 

( imię i nazwisko do wiadomości 
rcdnkcji) 
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i icduo w jej okolicy. · 

ZAUÓJSTWO W POLU 

Robiło się już szaro. Sz)'bko za 
padał ciemny wieczór. Nisko wi­
szące chmury zapowiadały ulew­
ny deszcz. Ze sklepu w Swidnicy 
wyszła kobieta prOW'Hhąc za rą 
czkę małą, kilkuletnią 1ziewc">;yn 
kę. Drogą asfaltową do domu pail­
stwa Sz. jest prawie ciwa kilo­
metry. Natom:ast dról<ą, :>r7ez 
pola, znacznie bliżej. i\'Iimo szyb 

go ieszcze zńaki życia mężczyznę 
oraz leżący .obok rowu motocykl... 
Przez" szosę, od drzewa do drze­
Wa, przeciągnięty był drut. 
Prowadzący z dużą szybkością 

motocykl mężczyz.na, na pewno 
go nie zauważył. Ta pewność bra 
la się stąd, że b.ył wJeczór. Padał 
deszcz. Widoczność była więc bar 
dzo ograniczonn . A wtedy ten od 
dnek trasy nie był jeszcze oświe 
tlony. Po obu jej stronach rósł 

: CZY ZBRODNIE. 
D.OSKOIIAŁE? 

ko zapadających ciemności, Lu­
cyna Sz. wybrała dróżkę. 

Blisko już domu, z przydroż­
nych krzaków wyszedł jakoiś mę'i 
czyzna. Kiedy · się mijali, na 
g!(! uderzył on czymś ciężltim ko 
bietę w głowę. Padając, udążyła 
jeszcze krzykmąć do dziecka - · 
uciekaj! 
Przerażona dziewczynka odbie 

gła kawałek i schowała się 'ł'J 
przydroinym rowje_ Jak długo Ie . 
żała nieprzyto;nna. z przerażenia, 
nie pamięta. 

Dopiero po jakimś czasie, dzie 
cko dobiegło do domu. Zaszoko­
wane wykrztusiło:. tam na polu, 
mama. Sz. chwycił latarkę i z ~ 

, dwoma kilkunastoletnimi synami 
wybiegł z domu. Idąc polną drOż 
ką znaleźli na niej leżącą kobie­
tę. Ku swej· rozpaczy stwierdzili, 
że już nie żyła. 

Szybko o tym morderstwie za­
wiadomili milicjanta na posterun 
ku MO w SWidnicy. Natychmiast 
telefon do Komendy Wojewódz­
kiej MO w Zielonej Górze. W tym 
czasie zaczął padać. dość uh wny 
deszcz. Po mniej więcej pól go­
dz:nie funkcjonariusze doch(•dze­
niowi byli już w Swidnicy. 
· Na miejscu zbrodni przyst:ą p~ 
no do rutynowych w takich przy 
padkach czynności. -Od kilkulef­
niej dziewczynki, jedynego świad 
ka zabójstwa, nic nie można. Qy 
lo się dowiedzieć. Była przerażo­
na, zaszokowana. 

Funkcjonariusze milicji tego sa 
mego wieczoru i nocy Qrzeprowa 
dzili rozmowy z dziesiątkami hl- · 
dz.i ze wSi. Także z tymi, którzy 
ostatni widzieli. zamordowaną. In 
tensywne dochodzenie trwało . Mi 
i!l iY dni. tygodnie. Bez rezultatu. 
Do Swidnicy zjechali wezwani 
funkcjonariusze ZQ służb specjali 
stycznych Komendy Głównej MO. 
Mimo długotrwałych i drobiazl!.O­
wych poszukiy.>ai\, nie · znaleziono 
mordercy. ·Kamieil. w wodę. 

DRUT PRZEZ JEZDNIĘ 

Na ruchliwej tl'els!e między Zie 
!oną Górą a Chynowem znalezio 
no ciało młodej kob-iety i dające-

las, który zachował się do dziś. 
Zawiadomiona o tym tragicz-

~famn~~;~~~l~\i:Sti:~~~~;~łsak~o~~~l r 
dzenie. Po rutynowych czynnoś-,c. 
ciach na miejscu wypadku, zap~ 
kano do drzwi najbliższyCh do-,, 
mów. Funkcjonariusze MO byli 
pewni, że drut przez jezdnię za.- • 
!ożyła dla "draki" dzieciarnia. 
Długotrwałe i Szczegółowe po­

szukiwania, a także rozmowy z 
dŻiesiątkami ludzi nie dały żad­

- nych rezultatów. Sprowadz~n.:i mi 
licjanc! z psami tet okazali się 
bezradni. Padający deszcz szyb­
ko zacierał ślady. 

Nie pomogli też w Wyjaśnieniu 
tego morderstwa specjaliści od 
kryminalistyki KG MO. ' 
Kobietą, która zginęła w tym 

tragic:znym wypadku, okazała się 
Zofia M., ciężko rannym motocy­
klistą - jej starszy brat Franci 
szek M. Oboje z Zielonej G6ry. 

Rannego w lą:ytycznym stanie­
odwieziono do szpitala. Mijały 
dni, tygodhie; miesiące. Opieko­
wano się nim szczególnie starah'­
nie·. Przeprowadzono kilka ope­
racji. Mimo znacznej poprawy 
zdrowia, ranny nie odzyskał jed 
nak pamięci i mowy. Zajęli się 
nim wybitni specjaliści - leka­
rze w szpitalach Poznania i War 
szawy, Niestety, bez powodzel'llia. 
Po kilku latach, Franciszek M. 
zm<i.rl. 

PO DANCINGU W ,.TO PAZIE" 

Ja·k każdego ranka. przed 
godz. 8, dzieciamia · spieszył;:~. 
do szkoły przy ul. Szopcna 
w Zieloriej Górze. Kilku chłop­
ców beztrosko biegało po szkol­
nym dziedzińcu. W pewnej chwi 
li któryś z nich wrzasnął przera 
iEwie: chodźcie, jakaś kobieta tu 
leży. Dzieciaki podbiegły. Wtedy 
jeden z chłopców zbladł i Wyszep 
t.il: to moja mama. 
Dzień wcześniej, piszący te sło 

wa, z dwoma kolegami wybrał 
się na obia d w restauracji "To­
paz''. Obiad podała nam przysto'j 
na. ładna i prawie zawsze uśmie 
chnięta kelnerka. Darzyliśmy ją 

dużą sympat:ą. Pracę swoją 
konywala z doJżą koJit.urą i z 
wodową umiejętnością. Zori 
waliśmy się, że kelnerka, 
la M., wie kim jesteśmy z • 
du i gdz.ic pracujemy. Poda' 
sil ki, zwierzyła się nam ze s 
kłopotów. 

Otói. w domu, po sąsiedzku 
szka rodzina, w której prawie 
żdego dnia odbywała się a 
\owa libacja. Zyjąc tylko z 
letnim synem, sama obawiała 
interweniować. Zresztą na 
jej słowo na tęn temat, · 
odpowiadali klątwami i 
karni. Dlielnicowy funkcjo 
MO, na prośbę także innycb 
szkaó.ców tego domu, od 
dał: ,.Sprawa jest nam zna.'lł, 
linę zlik~idujemy". 

- Napiszcie panowie w 
cie, moi.e to coS pomoże -
la nas. 

Nie zdążyliśmy. Na drugi 
już nie żyła. Właśnie znal 
zamordowanq na skwerze w 
Miżu szkoły bawiące sir: d 
wśród nich jej synek. 
Później dowiedzieliśmy s 

kelnerka Mariola M. pra 
w restauracji do późnej 
znaczy do zakoil.czenia d 
Po rozliczeniu się, pożegnali 
ze współpracownikami i 
domu. Mieszkała n:edaleko. 
bliżej było jej iść przez s 
w pobliżu szkoły. Do dornil 
nie doszła. 

Mimo · upływu Jat, mor 
tych zbrodni dotąd nie 
Czy może zdarzyć się tak, 
ryś z nich zostanie wreszdt ' 
prowadzony przed sąd? W 
kryminalistyki mane są 

przypadki. Ot, chociażby · 
kład z kieleckiej wsi. Zda 
to w początkach naszego 

Pewnego dnia kowala 
no martwego w jego kuźni. 
wadzony lekarz, po ~ po · 
oględzinach zwłok, stwierdlił 
w wyniku udaru serca. 
uroczyście pochowano na 
tarzu. Po dwudziestu kilki 
lach, w rezultacie renowad 
części, zwłoki odkopywano 
nownie grzebano w innym 
scu cmentarza. Rozkopano 
także grób kowala. Grabane 
mując jego szc~ątki zauw 
walski gwóźdż wbity w 
nieboszczyka . 

Zawiadomili rOd1l:rlę, a \a 
\icję. No; i zaczęło się d 
nie. Podejrzenie padło na 
da, z którym kowal tył w 
nej niezgodzie. W trakcle 
twa, podejrzany, jui: wtedy 
szek, przyznał się do 
Otóż, przechodząc kolo k 
uważył, że kowal smacznie 

1 

9:edząc na jakimś stolku~W 
po cichu, znalazł kowalski 1 ' 

i młotkiem wbił go w c 
siada. A, że ten mial bardzo ; . 
ną 'czuprynę, więc gwoN ,. 
było widać. Z głowy nie t ' 

kła na-wet kropelka krwi. i~ 

Tak więc, jak to mówi : ~~ 
starym porZekadle: ,,Oliwa r 
wa ale sprawiedliwa". M 
rzyć się przypadek, te ta 
staną wykryci sprawey 
tu zabójstw? Mimo upły 
su. Kto wiE~ ? 

TADEUS:& S 

PS. Inicjały nazwisk tu 
pujących są fikcyjne. Na 
opisane wydarzenia - au 



Pnypomnljmy : Dom \\'czasowy "Raszyn'' 
uieial do najpiękniejszych i najwygodnicJ· 
nyeb w llozkla r sk iej Porębie. Wieczorem, gdy 
u.ezęla się tragedia, bYt pełen ludzi. l\licszkaly 
tam m.in. d zieci nicpełnosprawne i ich opie· 
kunowie z Wa rsza wy. Nicktórzy zostali zas· · 
toczeni w e śnie, inn i, gd y do snu s ię przy~o­
łowywali, 

Jedna ; n ich zakladal~ , że podpalacz może 
nosiC strażacki mundur, Krymil1alistyka zna 
tak ie przypadki. Osta tni na terenie jelenio-. 
górskiego miał mie jsce kilkanaście lat temu. 

K iedy rutynowo przesłuch iwano strażaków 
z OSP, jeszcze nikt nie skojarzył, że potary 
~ Szklarskiej Porębie zaczęły wybuchać dziw 
nie CZ<;sto od l października br. W tym dniu 

KOMPLEKS 
HEROSTRATESA 

WÓJciECH GŁUCH 

~r~~f,~ó~t~~~~:~~~ ~r~;~~a0ny ~~;s;~~~ 
Wraca fi zawiedzeni, kiedy k tóryś wpadł na 
pomysł, by zaPilłi ć "Raszyn". Weszli na górę 
po schpdach. Gdzieś grał te lewizor, za drzwia 
mi słychać było głosy . wiedzieli, że budynek 
jest zamieszka ł y. 

- Ale tam ,nie było nic do podp3lenia. 
Wtedy zapałkam i rozjaJ::zyli obicia trzech 

foteli us tawi.onych w hallu. J eden z nich po. 
stawili za drewniarq ladą . Gaśn icę , by ktoś 
za wcześnie je j nic uży ł - schowali. Wcześ­
niej nie zapomnieli uzgodnić, w jakie j k olejno 
Sci przybiegną do remizy,' by nie wzbudzić 
podejrzeń. 

W czasie akcji ratowniczej byli ba1·dzo dziel 
ni. Tak dzielni, że do dzisiaj jest dwóch , któ 
rzy przyznają się do wynoszenia ciała zaczadza 

;~tn~~~f~~~e ~0zi~:~~Joo~:!~li ~~:~ić d~ 
piero rano. Marzyli jeszcze kupić cukierki 1 za 
nieść je dzieciom, które przeżyły . 

. - Byliśmy zadowo_leni, że było tak duto 
Pierwszy zobaczył pożar nocny slróż. Rzu· rozpoc~ła swoją działalność pi~ltn ie wyre· ognia i mogl.iśmy s!~ wykazać, lecz byliśmy 

dl s ię po gaśnicę, ale nie było je j tam, gdzie montowana nowa remiza strażaclta . niezado~oleni, te zginęło tyle lud zi - opo-
zawsze stała , Już w 3 minuty po ogłoszeniu r już w tym d niu zanotowano pierwszy wy· ~wiedziel i prowadzącemu śledztwo prokurato­
alarmu zjawila się na miejscu jednostka 0 - j3zd na akcję . Palił Się stary, opuszczony bu- rowi Lesławowi K rólikowskiemu z Jeleniej 
thotnicze j Straży Pożarnej ze Szklarskiej Po- dynck przyt ul. Wolności. P otem, co kilka dni Góry swoje odczu,cia. 
ręby, J unacy działali z wielkim zaangażowa- - mów wyły syreny nad Szklarską Porębą, - Są przeciętnymi chłopcami. Gdyby ich 
niem podczas całej akcji. Mimo ROmócy mie- a czerwony wóz z OSP gnał siejąc grozę. ustawić w zbiorowości rówieśników, niczym 
IZkańców nie udaloby się jednak pożaru uga· Przesłuchujący zwrócił uwagę:, te t rzech stra· by się nie wyróżniali - mówią ci, którzy się: 
dl:, gdyby nie nad jechało z dalszej okolicy iaków dzfwnie chętnie, z najdrobniejszymi z n imi zetknęli , 
wiele jednostek straty zawodowej. szczególami opisywało swój udział w akc ji ra· W pierws1.ym dniU po ujawnieniu, i ż to oni 

Niestety, w pięciu przypadkach ratu nek towniczej. Plątali się jednak pyt3ni o to, co są właśnie sprawcami nieszczęścia, zach owy· 
przyszedł za późno. Zginą ł jeden uczestnik robili wcześniej. wali się: niepewnie. Ale potem - w obecności 
obo:ru wra z ze swoim opiekunem, starsza, Szczególnie zaangatowal się: w śledztwie dzienn ika rzy, przed kamerami, w czasie wizji 
mieszkająca tu na stałe była kierowniczka d zielnicowy z RUSW w Szklarskiej Porębie, lokalnej i kręcenja• programu dla te lewizji, 
"Raszyna" z synem, który przyjechał do n iej mł. chor. Jerzy Jaroszyński. Po kilku dniach byli swobodni. Chętnie i wyczerpująco odpo-
w odwied ziny oraz jedyilc zdiowe dziecko udało mu się: zdobyć informację:, że niektó· wiada! i na pytania. 
przebywające tamtej nocy w ośrodku - 5- let- rzy młod zi strazacy zwykil ma\•JJać, p1by zar- - Jakby nic zdawali sobie sprawy ze skut-
lli syn kierownika zgrupowania, Ojciec rato- tern, ze trzeba coś podpahć, bo )CSt nudno ków, do jakich doprowadziła ich g!up1,1ta -

. wał innych, bezskutecznie . próbując przebić ZestawianO ją z tym, co zebrano do tej pory mówi k pt. Adam Różycki z WUSW w Jelc-
~ do chłopca . który spał w in nym pokoju ... , i postanowiono wezwać na ponowne przesłu- n iej Górze. . 

Trzy dni trwały drobiazgówe oględ ziny chan ie siedemnastolatka, ._J acka .cz. oraz Gdyby bezpośrednio po tragedii dostal i si~ ' 
miejsca pożaru . Jut w pierwszym W)'kluczo- d wóch szesnastolatków: Romana L . 1 B~gda- w ręce mieszkańców Szklarskie j Poręby, m o-

:a~~~~ {~~~a~~~jic~~~h-":C~~:j~P~~~~~~~~~ ~~zi~· · ~~~Y?s~~:e~~~~e~ a;:crj~t rZ:t::Z:n~~;:j ;i':1~Y ~~~~ó~0 ~7~~~i; ~e~iaJ~i P~~~~!Sw~ 
~:d~;;~ \Z:b;r~;~dz~~!!~t:';:1s~~t: ~~~~~~ po~~~~~~~ było. celne. MlodzLst.ra.żacy p~zy: fo

0 
~~tr~h~~~~ ~~~~i~~:~ocd:w0!f:. 1Ydl;a~~ 

Jedna z uratowanych kobiet przypomniała so- zn~h SI~ d~ ?śm1u podpaleń . NaJw_lększym 1 rych nietli w sumie chłopcy, z z.apracowa· 
ble, te na k ilka minu t przed rozpoczęciem a- qaJtra,~lCzmeJSZym było to ostatmc - "Ra- ~~~ac~~~~~a~:!~~~)w~~s~!~fc~ięp,~afu~j S'P'; 
~~:;:d~~~~i!rrzg'w~~~~e~k;ą;r:db~f::~q~~m~ sz~acid . dłużs~ego c~su interesował_cm si~ sób "wyka zywać". 
"Lazienki" zgłosiła na milicję, że tamtego wie po~ra'!''· Lub1le~ ~ę przygl~dać, Jak się - Był to sposób na wyjście z a nonimowo-
tzoru zaczynał się palić i jej ośrodek. Na węch cos pahł~ :- ~6w1 Jacek Cz. . ści - mówi psycholog. 

:::;ar~i~~_;::::r~i~~;'~~r.dzić, że. k~o.ś polewal ~i~g~taofe~~::s~~;~ag~:,?~~1:a:~~~~~J~ ~~ dz~h~~~liwc~~u~~z;:1;.\Y~~;cfa~t~~c~l ik:i~rac%~ 
Opow_1eścl o szaleńcu·plro:n~me. me. ?a.~vn!y _ Chcieliśmy, aby był większy pożar, bo ~fc~ó~~g~0r~~je:g:J~. ~~~zi~fmn;.~~~~~l : 

~~ej~c~~fr~~n~z~:;r~~;;J s~~z~:~~\~: ~~~iclij~{ J~ę t~JY~~~ć j~~~ot;tj!~~~ :,i;;~: swoim środo·f!isku. 
leJnego ataku. . _ godny powód, dla k tórego wywołali t rage· Jacek Cz. przebywajqcy w areszcie śled-

- Stworzyli śmy kilkanaście hipotez , i za- dil!. Poprzednie j nocy - z 17 na 18 pa Zdzier- ~~~:.df~ktÓ~~m~~;i;a ~0ł,0~~~~~~~ć ~o~~~~ 
=~iślnyW~dz~~~iazg~:~!f:Ca~~::O~S~d~~;~ b~kdayn;k ~:~~a~~~~l<:Ak~a k!!~~ńc:Z:J~ ::~ ~ . ni operacyjnie. 
WUSW w Jeleniej Górze. - Podj~to obser- o 13. Zrobił to nie dlatego, by ze sobą skończyć, 
wację przyjezdnych ł m iejscowych , rozpyty- - Byl iśmy 1.adowoleni, że było tak dużo · ale po to, by doświadczYć współczucia ze 
wano różne środowiską - o .satanistów i lu· ognia, bo chcieliśmY. jeszcze trochę.. pogąs i ć. strony otoczenia. 
dz.i, którzy mogq mleć p owód, by nienawidzieć O 19 spotkali się pr?.ec;'l remizą . J eden z nich · Diabelska karuzela , na którą bezmyś lnie 
dzieci. mial w rękach słoik z, rozpuszczalnikiem, któ· • wsiedli, jak wida~ kręci się nadal. 

Bądź przyjacielem · Paradyża 
Gorzowskie Wyższe Seminar ium 

Duchowne liczy sobie 42 lata. 
Jeśt, jak t? wyrazi ł w swym liś · 
cie pasterskill). ks.: bi.sku p ordyna. 
r iusz dr Józe! Micha!ik, .,sercem 
i i.renicą oka" całej gorzowskiej 
diecezji, Mieści się w budynkach 
poklasztornych w Gościkowie-Pa 
radyżu. Utrzymuje się wylączmc 

z ofiar wpływających z parafii. a 
pochodzących od księi:y i d'iecN-
Jan. 

"Wzrost k?sztów ulnymanid i 
skoki ce:1owe dolkliwie godz.) 
tak ie w sem!narium'" - pisze ks. 

b iskup, wyraiając jednocześni~ 
wdzięczność ofiarodawcom. dzięki 
którym czynione być mogą ko· 
nieczne remonty zabytkowych 
obiektów. 

,,Dziękuję rodzinom. ;r. których 
wys.zły powołania" -pisze na kO· 
nie<: rządca d iecezji - .,rolnikom 
za przekazan'l do Paradyża po· 
moc w postaci płodów rolnych 1 
.wszystkim, :z..a składane ofiary". 

W paraf ia ch powstają grupy 
., Przyjaciół Paradyża" . których 
celem. ie$t sk ładanic ofiar mate· 
rialnych na rzecz uczelni. a takie 
fundowanie stypendiów nie:zamoi 
nym studento:n . 

"' 

SERCEM CZYNEM 
Stronnictwo Deem okralyc.zne w Zielonej Górze pod wojewódzkie . 

ob rady plenarne wzięło problemy lui:lzi n iepclnosprawnych. W dysku· 
sji ukazano m.in . obraz inwalidy, który, chcąc dorobić do renty, pra­
gnie pracować. W samym tylko Gubinie takich Judzi ie§t 157~ w K ro· 
śnić Odrzańskim 59. Szukają · pracy, daremnie. 

Mówiono też o potr.zeble inspirowania rzemieślników, zwlaszc.?.a 
parajqcych się tzw. drobną wytwórcZością , do prod ukcji protez, lasek:, 
np3ratów l przedmiotów, potrzebnych ludziom niepełnosprawnym i 
chory m. ' · 

W ob radach uczestnic.zyli; poseł Alfred B ielewicz - przewodniczący 
K lubu Fosciskiego SD, wiceprezes Regionalnego Związku Spóldlcie-lczatcl 
Inwalidzkiej Maria Kun icka, lekarz wo jewódzki Wies ław Kubacki i 
prezes Towarz)'Stwa Walki z Kalectwem dr EdWard Hladkie wicz, 
Przewodniczy ł wiceprezes WK SD lek. med. Władysław Kościeln iak . 

Na koniec uwaga· pro domo sua ; obrady SD odbywały się we wto­
reK 28 listopada br., w dniu, ·w którym ukazało. się nowe ,.Nadedrze", 
a w nim publikacja Haliny Skarbek pt. ,.Towarzystwo dobrych ser c", 
o tych samych problemach. Zostało to dostr1.eżonc przez ob~<l'.:iujq­
cych , :z.a co dzi<;kujemy (s ) 
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tel 714·61, 54·91 
tJ '.1' 4131 ł7 pttk 

Z nami tzszcze 
tanio! · 

. ?apraszamy . 
"" DO BERLINA ZACHODNTEGO 
"" 00 ZACHODNIE1 Et1ROPY 
"" DO BETt.E1EM 
""OOALGIE:Rn 

NA BAt. SYI.Wl:STROWY 
W 1t1GOS!.Awn 
NA WCZASY. KOLONII:: 
J WYCfECZKf PO KRA1t1 

załatwiamy : 
""WfZYOO RFN 

PASZPORTY 

Korespondencja 
z Bę_rlina Zachodniego 

KA'VHk L~IE Z MURU 
Gazety Poclają, że od !ł llstopa. 

da br. Niemcy z NRD wywietli ze 
~wego kraju ponad 3 miliardy 
marek wschodnich i wymienili ;c 
w bankach RFN i Berlina Zacbod 
niego, na zachodnie. Na placach 
Flohmarkt i w innych miejscach, 
obok Araba, Turka, Polaka l Bóg 
wie jęszcze kogo, staje tam teraz 
często również Niemlec z NRD, 
o!eru.jąc po niskiej cenie, co ma 
do zaoferowania. ' 

W bankach ciąglę tłok. choć 
otwarte pozostają nieprzerwanie 
przez cały dzień, do godz. 20.00. 
Przed tańszymi sklepami, np. 
głównie przed ,,Aldim" 1 "Wolwo­
orthem", wdąt kolejki. Ale ruch 
ulictny wydaje się jakby mnieJ­
szy. Wielkie miasto szybko webła 
nla wszystko l wszystkich. 
Krątą dowcipy o Niemcach z 

NRD, którzy ·po otrzymaniu przy 
działowych stu marek zachodnich. 
podobno natychmiast starają .się 
zgubić dowód osobisty by później 
wrócić raz Jesicze do kolejki ;>o 
stów~, z nowym dokumentem. 

Kwitnie handel kawałkami mu 
ru! Widziałam chłopców turce­
kich siedzących ·w kucki prze<! 
surymi bryłkami. w cenie od 
Jednej marki, do pi~ciu . . Ci sami 
mali Turcy kupują w sklepie .,co-, 
h::'' l "fantę" w puszkach po sd' 
fenigów l wciskają przechodniom 
z NRD po jednej rriarce. To teic: 
jest Interes. · 

Pod Europa Center rozstawiono 
kilkanaście stołów i lawy do sie. 
d1enia. Rozdawana jest tu, wprost 
z kotłów, grochówka z boczkiem. 
kiełbasą i kromką chleba. wyłącz 
nie obywatelom NRD. 2.3 okaza­
niem ausweissu. w innym miej'ł­
cu spotkalam wielki napis na pł6t 
nie, zapraszający gości z N~D na· 

świeży, gorący sznycel, w 
tylko jednej marki, w dada 
wschodniej. 

Cukiernie, kawiarnie, szy 
bary - wszystko otwarte jest 
mat oQ: świtu do nocy, dla p 
byszów zza murU, Kole jki 
owców stOJą te:l: przed sklepik 
z prasą. Scisk panuje ws 
tam, gdzie wylo:l:one są pisma 
zdjęciami gołych kobiet. Leq 

~ pisma zszargane, porozdzi 
zaczytane .,na śmierć". 
Wielką sensację na rynku 

sowym wzbudziło ukazanie 
"Play-Girl", pisma przezna 
go dla kobiet, bogato Uustro 
go zdj~;:ciami rozebranych pa 

' Ciekawostka: redaktorem na 
nym jest kobieta, panna. w W: 

,24 lat. 
Berlin Zachodni ju:l: przy · 

świąteezną szatę. Wsz~dzie ś · 
la, kolory, dekoracje. l ta ni 
sana masa towarów. dającn 
nie dostatku, sytości i apoko 
Polak chodzi, ogląda - i gubi 
niezauważony. wchlonlęty. 

Inaczej całkiem, jest po d. 
gie j stronie muru, Tu spoty 
się wręcz z wrogością. Nast 
przeciwko Poła1i:om są takir, 
strach się gdz'ekolwlek za 
mać, wejść, zdradzić z polską 
wą. Opowiadał mi majomy, it 
piwin~:ni w Beriinle Wsc ' 
odmówiono mu kufla plwa. ~ 
lacy wszystko w ypili" - poili 
działa właścicielka. w wieku 
podeszłym, patrząc - jak 
wił -... z nienawiścią. 

Prasa pisze. o wypadkach 
czenia polskich samochodów i 
kaz.ie zboczenla z tranzyto"9i 
dróg. W taki to sposób karni 
z berlh1skiego muru trafiają 
nas. BEATA DARTOSU:WI 

O braku zainteresowania teatrem w Zielonej Górze wi~ccj się 
wi, mniej robi. Reżyser Zbigniew Lcsień, który aktUalnie pr-zy_.,gtto 
je przedstawienie sztuki Russella "Edukacja Rity", próbuje pr 
mać barierę. Zaproponował szkołom śt::ednim bezpłatne spotkan· 
mlodzie:ł.ą. Pierwsze takie spotkanie odbyło się w Liccum Ekonomi 
nym. , 

Rozmowy o teatrze oraz o pracy . aktorów, re:l:yserów l Innych 
dzl, których wiedza, wysiłek l pomysły składają się na to, co widzi 
na scenie, !).loże zaowocuje. Młodzież jednak nie wydaje się zby 
c:tscytować ani teat.rem,.ani sztuką w ogóle i trudno ją sp.rowoko 
do wyp~l\viedz.i na te tematy w bardziej ogólnym w"ymiarzc. 

Kino? Video? Tak. W Zbigniewie Les ieniu nntychmi.:lst roz~ 
no postacie filmowe z "Klątwy Doliny W~ży" i innych filmów 
seriali TV. Na koniec młodzie±, zachęcona przez re:l:yscra, wyra 
:hQt obejrzenia ,,Eduka·cji Rity" .. Taka edukacja widzów wydnje 
w obecnej sytUacji bardzo po:l:yteczna. 

W poprzednim numc("'J;~ "Nad­
odrza", w rozmowie 11. Ańsklcj z 
retyserem Z. Lesieniem była mowa 
o karyc:odnym zachownn ht się wi~ 

. downl, która podczas przedstawie­
ola "Brytann·Brysia w teatrze w 
Zielonej Górze, strzelała · do akto­
rów z procy, na skutek czego spck 
Laki dwukrotnie przerywano. 

Akto.r1.y wyslc;pujący w tym przed 
stawieniu proszą teraz. by dodać 
dwa tzczcgóły. Pierws;o.y: te nikt 
na szczęście nie zost;:tl .poszkodown· 
n,-, chot ,.pociski" były ostre. I 

dr1.1ti: że kodeks ZASP zabr 
przerywania p.rzcUstawici'. 
laty rłośny był przypadek kog 
nic w Zielonej Górze, z kOilO 
przedstawienie przerwano-) 
potem stanął przed sądem kol 
skim, surowo oceniony. 

Dla aktorów więc, takie dla 
rownictwa teatru, pn.erwanie ~ 
taklu jest konlcczno.~eią, pode~ 
waną tylko w prr.ypadk;1ch s 
nych i ostatecznych. 

Tym smutniejszą , gdy powOd, 
je widownia. 

14----------a-----~------------------------------gg--------l 



li--WTOREK 

' I'ROGRAlll I 
Wtród l .dzi - ł'a(Jstwo 
10.55 .,Domator" . 
,.Domowe pn:eds:tkolc" 
.,Pien1ąd:~:' 1a-ost.J - s. franc. 
His\., kl l lic. SlowiWliC b.:.llk. 
Spotkanie ~ lit., kl. IV - J. 
Ch. Andersen - .. Kr6iowa 
illie~;:u" 
14.00 '1"1'R- Fiz. i b:ol., sem. III 
TKR - Buraki pnstewne 
Powt. przed maturą; Spotka­
mie 1 lit. - Bohater w ulwO­
rada A. Mickiewicza 
.Klm byC?' ' - decyzje 15-lat. 
Procram dnia- Telegazeta 
.Tik - Tak" l ,.Cudowna pod 
rM" - austr. s. animowany 
. .Spojrzcriin" 
.Klinika zdrowego człowieka" 
..System" . 
.,10 minut" 
Dobranoc .. Przya;::ody kocurka 
O.miana .. 
..Rzeezpoopolita samorZĄdna" 
.,Pieniqd:~:" (3-ost.) - r. franc. 

t~yko~ polsklej muzyki 
r<nrywkowcj" - .,S'' 
Dt- Echa dnia 
J(Zyk rosyjski (8) 

PROGRAM U 

J~yk an~:lelskl (38) 
"Klub lud;.ei z przenlością" 
Procram lokalny 
)lkldlltwa wieczOł'na -z; sank . 
tlll.rlum Matki . Boskiej Bogu­
cleklej 
Studio .. SolidarnołC" 
Mta:u.yn narciarski 
Non stoll kolor "Człowiek, któ 
f1 wtrzelił Johna Lennona" 
- ane. fUJ.. dok. 
W krc:gu sztuki: ,,Dzieje ło­
łot:rafil" (9) - 1< dok. prod. ang, 
,.Królki dzień pracy" - film 
prod. poJ., ret. K. Kieślowski 

11 Komentarz dnia 

llii-SRODA 
PROGRAAli 

łl Poulaj .swój kraj 
ll,llłO .,Domator" 
&l ,.Domowe przedukole' • 

:: S~ik:~e i zdTI~~:;uf)~m ZSRR 
U f'ltyka - BezwladnośC 
11,1&.00 TTR -· Fiz. i mech. roi., (I) 
a TK.R - Buraki cukrowe 
M Włl()6laesna genetyka, 1-1 V lic:. 
U NURT 
D Proa:ram dnia - Telegazeta 
11 ,.Latający Holender" 
11 WTPrawy ' prof. Ciekawski<'(O 
U ,.5ensacje }(.X wieku" 
U TV Informator wydawniczy 
U "Dawniej niż wczoraj" 
U.Jtmlnut" 
11 DobranOe ,.Porwanie BaJtaza­

n G~bki" 
U Oferty Pegaza 
115 . W zawieszeniu" - film p:rod. 

pol, ret. Waldemar Krzy,.tek 

::~-minus"- pr. p~blic. 
U J)tkal()j;[" Kieślowskiego 
IJ Dt - Echa dnia 

,Język angielski (8) 

PROGRAM U 

U lęzyk fr ancu.skl (7) 
U .,A. be" - teleturniej jtz. 
11 Prccram lokalny 
11 Pic&enld ..naszych pokoleń 
U .Hotel Zacisze" (8) - s. ang. 
U "Laos" - pr. dokumentalny 
11 .Sinfbnja Varsovla" w nodzwy 

eulnrm koncercie na fundusz 
prtm1era T. Mazowieckiego 

U ,k wszystkich stron" - •. Mu -
zeum ucieczek" 

P ~W labiryncie'• - serial TP 
U.Telewlzja nocą" 
U Komentan dnia 

1 7.XII - CZWARTEK 

Pl\OGRAl\1 1 

8.35, 10.20 . .Domator" 
8.50 ,,Domowe przedszkole" 
9.25 .,Glina z wyższych sfer" (10-

ost.) - ang. s. kryminalny 
11.00 Z naszych dziejów 
11.40. 16.10 MEN - informuje 
12.:10 Spotkanie z lit. l >ic - M. Rej 
13.30, 14.00 ITR - Prod. roił. l zw., 
14.30 TKR '"' Zbioiy buraków cukr. 
15.00 Rytmy c!ala 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Kwant" oraz film z serii: 

.,Swiat. w którym tyjemy" 
17.30 .. Patrol'• - mag. wojskowy 
17.55 .,Poza rok 2000" - auslraJ. s. 

dokume ntalnv 
18.2.5 M~t~:azyn katolicki 

PnOGnt\!1-1 II 

17.30 .,Wzrockowa lista przebojów • 
Marka Nied:l.wieckiego" 

18.00 P rograrr. lokalny 
18.30 Program publicystyczny 
18.50 .,Szansa" - Dziewczyna mie­

siąca 

19.30 .,Dook.ola świata" - ,.U wrót 
Pacvłiku" 

20.00 Majl:az.yn .. Piqtek"' 
21.45 .. Czerwoni" (2) -film U.i..\ 
23.15 Koment!lrz dnia 

9.XII- SOBOTA 

PROC. RAl\l l 

7.00, 7.30 TTR - Mat. i hist., sem. 3 

, 5- 11 grudnia 1989 r. 
Codziennie: 17.15 ~Teleexpress, 9.15, 19.30- Wia­

domości (pr. l); 21.30- Ponoroma dnia (pr. ll). 

:::~ ~~~n:l",,Przya:ody rozbó)ni 
ka Rumcajsa" 

19.10 .,Teraz" - tyg. tospodarct.y 
20.15 - ,,Glina :r: wyższych der'• (10-

ost.) ang. serial kryminalny 
21.00 Sport • . 
21.20 .• Rewl;łja nadzwyczajna" -

k .,Szesnastu" - t ilm dok. 
22..2:i ,,l>e~:a:r." 
2;j.\.O Ot -Echa 'dnia 
23.~ Ję~yk angielski (38) 

tr..< PROGRAM D 

16.~ !' J~yk rosyJski (8) 
17.3(1 Skarby kUI\Ury polskiej .. W 

'' ·Ni,ęborowie" :... f ilm dok. 
18.00" Procram lokalny 
18.30 ' wWuy.rtko co nasze" 
19.00 Magazyn ,.102" 
19.30 Zielone Kino, - Film()wa pra­

. , cownla Karela Marczaka 
20.00 Wiel.kiten is . 
21.45 .,CzerWoni" (l) - film tab. 

prod. USA, rei. Warren Bcatty 
23.20 Komentan dnia 

8.XII- PIĄTEK 

PROGRAM l 

8.00 Puybysze z Matplanety 
8.35, 10.15 ,,Domat()r" 
8.50 ,,Domowe pq:e<'lszkole'' 
9.2.5 .,Poza układem" - pol. J:ilm 

fa bularny. ret. Jan Rutklewic:t 
11.10 0~1 donlei)Od.leglej 
12.00 Spotkan ie z Ut.. k l. U lic. 
12.50 W Europie nowożytnej 
13.30, 14.00 TTR - Mat. i lit., sem. l 
IS-10 .,W ,.u.k()Je l w domu" 
15.30 NURT • Choroby reumatyczn~ 
IG.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 "Rambit" - teleturniej 
16.50 ,.Okienko Pankraccgo" 
17.30 .. Raport" 
17.55 .,Niech iyjo~~ Tatry" - film dok. 
1&.30 .,Stop" - Mag. koru;umenta 
18.50 Weekend w .,J edynce" 
19.00 Dobranoc .. W<:&ien;kie bajett­

ki~ 
19.10 .,Monitor rządowy" • 
20.15 Zwierciadło czasu: .. S~oryca '' 

- film !ab. prod. ZSRR 
21.25 Sport 
21.35 .. Kontrapunkt" 
2;2.15, 2;1.30 Soór o jutro - Otwarte 

Studio 
23.05 Dt - Echa dnia 

::~ ::~!d~:O~e'C,S.Z~lc;;. rekr. 
9.00 . ,.Oropo" ora~ film "Jelonek" 

(5) - s. prod. Jua. 
10..30 Dt - Wiadomości 
1Q.40 .. Uśmit!ch smoka" - film dok. 
11.00 ,.Bcłlona" - ~r . w()jskowy 
11.30 ,.Z Połsk.i rodem" - ma&. 
11.00 Program publicy•tyczil.y 
12.30 .. t.o~cy faktów" - pr. public. 
13.05 , .SZkoła mi.slr:r.ów" - Janusz. 

Zaorski 
13.25 TV Tea'tr Prozy: Stanisław Dy 

gat - ,.Rozmyślania przy go­
leniu, rei. A. Hanuszkiewiel. 

14.30 ., Polltyka. politycy" 
15.05 Filn'ly o roiloś<:i: .,Pociqg" -

ł. poi .. rri. J. KawaJcr()wiet 
16.40 ,,Do trzech racy utuka" 
17.30 Telewizyjna &iclda piosenki 
18.30 .,Butik" 
19.00 Dobranoc .,Pr:r.ygody mis ia 

Colorgola" 
19.10 . .z kamerq wśród zwicrz.ąt" 
20.05 ,.Zgadnij, kto pr:r.yjdzie .na 

obiad" - tilm prod . . USA 

21.50 :~~rskic~~t-~u!fu:'w~ia 
22..35 .,Tydzień w poHtyce" 
23.~ Telegazeta 
22..55 Khrb fiJmowy .. Dzień wesel­

ny" - film prod. USA 

P ROGRAM H 

14.10 ,.W twie.eie ciszy" 
t4.35 • .s-· lo-15" 
16.05 MaJe kino: P~tagońskie iywio 

ly .,Chaltum - znoc.zy •bl<;kit· 
ny" - film dok. 

16..25 Telewizyjny koncert :iyezeń 
17.00 • .z batutą l humorem·• {2) 
18.()(1 Procram lokalny 
13.30 .,Wielka gra" -teleturniej 
19.30 .,Al!a i omega" 
20.00 Koncerty fortc plnnowe Graty­

n)' Bacewic.z 
21.00 .. Muzyka l palitykn" 
21.50 .,Bogate biedactwo, czyli hi­

storia iyda Barbary HuUon"' 
(S) - serlal prod. USA 

22.40 Jacek StwOra: ,,Co jest la 
tym murem" · 

23.00 Komentarz dnia 

lO.XII- NIEDZIELA 

PROC it AJ\1.1 
7.20 Notowania 

7.45 " Po gospodarsk•.'' - mag. 
8.15 w1'ydzieli" -mag. roln iczy 
9.00 .,Telera:l.ek" a w nim .,Jank •" 

(12) - serial prod. ool.~RFN 
·10.30 Dt - W1adomośc. 
10.35 .. J im Hen~on przedstawia świat 

teatru lalkowego" - fi! m ang. 
11.30 .,Kra.j za. m iastem'• 
12 00 Telewizyjny koncert ;tyczeli 
12.45 Teatr Ylłodego Widza: An· 

drz.ej l\laleszka - . l'ł."echanicz 
na Ma.~:d alena" (l) 

13.40 . .Sportowa nied1.iela." 
14.30 .. Morze"- magazyn 
14.50 Fotomagazyn .Powh;ksz.cnie .. 
15.10 .. Antena." 
15.35 ,.Panna dziedziczka" {30) - s. 

1;.30 k~~e~~a;~;~S:1;1cie 
18.30 ~Wideo - top'" 
19.00 Wieczorynka .,Siostrzeiley ka­

czora Don.oJ.da" 
20.05 .,Dekalog - jeden" - tilm 

1)01.. re:l:. K. Kieślowski 
21.00 .,Siedem dni - $ wiat" 
21 . .JO Sport 
22.10 Filmy Józefa Błachowicza : -

.,Gorzki smak 'Pody". ,.Lina" 

PROGłł.:\M fi 
9.45 Przegląd tygodnia (dla nie. 

SlJ."SUłCYCh) 
10.20 · Film dla nie.; Jyszących: ,.Dcka-

11.15 ~.,e;;si~~.n·~ ~;~1 :~~Y 
11.45 ,,Jutro ponied:tialek" - mag. 
12.20 Pol.ska Kronika 1-'ilmowa 
12.30 .,100 pytali do..... ' 
13.10 Teatr ekspresji 
13.25 ,.KI.slel - opowieści o tyciu '" 
13.40 Kino familijne: .. Chata wuja 

Toma" (l) - film fab. USA ' 
14.40 -..Jest" • film dokumentalny 
15. ~ 5 .,PIXlróie w czasie i przestrze 

ni: Wc:;drówki ludów nad Pa­
cy!ikiem" {6) ' s. dok. austral 

17.00 Studio Sport 
17.30 .,Blitej iwiata"- TV -saL 
19.00 Wywiady Ireny Dt.iedzic 
19.30 Galeria Dwój.ll..i ~Grupa 21'" 
20.00 Studio Seort 
21.00 Progr.am poetycki 
21.45 .. Wojna l pami<:C" (15) ;-

se rial. prod. USA · 
22.45 .-\kademla wiersza: ,.Przypo­

wicśł:" Krzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego 

22..50 Komentarz dnia 

tl.X'I- PONIEDZIAI.EK 

PllOGRAJ\11 

13:30, H.OO T'I'R - Chem. i b:oł. (I) 
15.30 NURT - łł01.mowy o ku!. 
16.2<1 Program dnia - Telegazeta 
1G.25 ,,Luz" - pr. nastolatków 
17.~ .,Wę:drówkl dalekle 1 bli,.kie" 
18.30 Wszechnica budowlana 
18.50 "1 0 mln"ut" 
19.00 D()branoc .,Kot Leopold i pi­

raci" 
20.05 Teatr Telewizji- W. Szekspir 

.. Ryszard Hl" · reż. Feliks Falk 
22..45 Sp())'t 
22.55 Dt - Echa d-Dia 
23.15 Jc::zy}:c francuski (8) 

PftOGRAM U 
18.5.5 J<:~Yk angielski (9) 
17.30 Antena ~.Dwójki" 
17.45 .. Ojczyzna - polszc:zyzna" 
111.00 Program lokalny 
18.30 "KongrC!I kultury poł.:ikicj 

1981" - pr. dok . ' 
19.30 "Koncer t w kluc:zu b asowym• 

- · 80-lccle prof. Wiktora G a-. 
dzińsklee-o . 

20.00 "Auto - Moto • Fan - Klub" 
20.30 ,Osądżmx sami" 
21.15 .. Rozmowy o cierpieniu" 
21.45 BiCifl"rafie: .. Ruben$ - malarz,. 

l dyplomata" (4) - ~- prod. bel. 
:!2.40 Komentarz dnia 

• Rt~1h . .kda nie odpowiada :w.a zmia 
ny w prol{ramie dokona ne w odat 
niej chwili Pr1.61: TVP 

T)lgodmk Społeczno-Kulturalny ... Plsmo t.ubuskle&o Towarzystwa Kul- nictwa Pruow~o ora~ wnystkle biura oglo.neń. nsw ,.Prasa-Kslątk:a· 
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~ro oraz dla kortspondtncjl: U-951 Zielona Góra. skrytka pocztowa 40. trdł: ogło:oun redake ja nie odpowiada. Materiałów. tekstów oraz :r.djęt 
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\V O.St.:l.t !Ud~ latach W1fdarzenia 
aonią wudatzenia i czasami po 
pros tu. zapominamy o tvm, co bu- · 
ło jeszcze tak niedawno. Kurz cza 
su pakrut też sp r'awę, o której 
prz llponmialern sobie zupełnie nic· 
oczekiwanie dzięld r ed Miecz11słh 
wowi Więckowiczowi. Dziennikan 
.. GL " pr.zeprow adzil WlfWkld z dU 
i cktorem W udzia lu KultuJ"ll F i2y­
cznc; Urzędu Wojewódzkreoo w 
Zielonej Górze, Zdzisławem Rol.q. 
Rozmowa bardzo interesująca, bo 
dotvczu prZ1f$Zlo.łci administraeji 
i inltlltucji zajmu;ącuch 11ię s},or 
tem. W .tutuacji, gd }l dotacje bud 
żetowe na finansowanie icll dz~­
lolno.łci stoją pod du.żvm znakiem 
ZClPI/tanio, trzeba mocno zasiano 
wić się, co robić. Prób<! odpowie­
dzi na to p1ft4nie jest . wl<.!śnfe 
w.tpoinniany wuwiad. 

bi~vr:~~~a~~a :Z~;:;on~rs~f:;~ 
sportu - Aleksandra Kwaśniew­
skiego z pr~edstawicieiami woje~ 
wódzklej administTacji. Okazuje 
s!e, źe ua samej górze resortu kul 
tur11 fizJ,ICznej też nie bardzo wie 
d.<:q, co dalej. Njc więc dziwnego, 
iż na niźszvm -.zczeblu zaintere­
sowani sami w porę próbujq szu­
kat · różn11ch rozwiązań. Z wywia­
du dowiadujemy się, że konkret­
na koncepcje zrodziła się też w 
ZieLonej Córze. Zamierza się doko 
nać redukcji etatów 1 i9kali, b11 
uzyskać niczbędne oszczędności, po 
przez połqczcnie sil organizacji 
sportowyc/l i kulturlł • fiZycznej 
.tzczcbla wojewódzkiego. Powsta­
tobv wspólne biuro dla WFS, LZS, 

' ' . ' . 
• • • • ' 
11 • • • •• ' ' ... •• ·• - ~ 
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" " • :. • • • .. 
• • • • " 

Podcmo: 

l . Kobyla - poczciwina. 9, Włos­
kle kiJpieliska znane z piosenk;, 
G. C2:ionkow!e kościOła katolickie-

l Kupon nr 261 

CZY . URBAN MIAŁ RACJĘ? 
TKKF, • .Startu .. , okręgowuch PrzeciB,ębiOTsu.uu TuruBil/CZitcmu 
ZWtqzkÓW BJ10rtowych itp. W .lcTJI .,Wart.a-'t 'ouriU .. , 
zysow~ SJitiUIC]i, w JO.kaej znalazł 'I'11K Sit< ZIOzlltO, ze .. ow(I.~Ż b11· 
s1ę także Bport, 1est to godna uwa '""'1'1. ZUC411g<~z0:..;(.j"li w tę sprawę, 
Qi prPba wu#cia z opresji. ;ako ówczesJ\11 :.poieczn11 prezes 

Red. Więckowicz pri:ytomnie za- Zanqau Wo]ewoazki~IXI l'hJ{ł' w 
uwaźył w rozmowie z d11 r. Rolą, Uoizówu::: '.l 'ez bytem przectw kon 
Z'e podobna próba przed, laty zo- cepc31 d.I/T. Ur oa1u:t, co wurazltcm 
stata poc~li1'110tla w Gorzowie przez na wspomman ych spocica iliach, a 
6wczesneQO dyrektora Wt~dzia tu &akze w polel~ucznJICil tekstacl\ na 
K ultUTli Jo'izuczncj Urzędu Woje- łar~cit ,..laem1 Uorzowskil!]" . Vz1S, 
wódzkieQO - Jo' ranclszka U rbana, kied11 patrzę nu to wszustko z 
ale zakorkzyta się n iepowodze- uersp.:.-Ktj,lwy Lat, ZtiGczme PON11~11W 
niem. B yto co rzcczlłwiście wtlda- nieJ ocemam inic3atuwę jor. liTCła 
rzcnie i warto do nieQo wrócić na, kLorcgo osobucae szanu;ę, ale 
choć bu w kUku słowach. nie ZJillemam zdania, że veto po.tta 

i wielic ali rek torowi przez aJc.t1,1w 
CzaB ma to do siebie, że po la- • .tpoTtOWll 011lo .tlu.nne. 

tach zaciera ostro!ć oceli. Na prze Tak .nę ·obwtem sktada,- że z.a 
ł Q..mie 1982183 r. (o ne mnte pa- wt~ncze~namt ekonom,cznumi {a te 
mięć hie mt~li) pro jekt dyr. Urbe~ Wllraźnae wsluJ.Zywat11 na du.żę ko 
na wuwolat o.tt r 11 sprzeciw przed- TZJI~Ci firiGnsoWe w p.rzt~padku 

• stawicieli (a zwła.fzcza kierowni- wprowadzenia reformy}, krutu się 
czuch gre-miów) wszystkich organi nieco i nne mtenc]e. Zza . woalki 
zacii kult~tru fizycznej szczebla Cyfr wyzierola próba narzucerua 
wojeWódzkiego w Gorzowie - spolecznvm przecież organizacJom 
\VFS, LZS, T~KF, SZS itd. Naj- gorsetu władzy admini.ttracji pań-
krócej mówiqc, dl/~· Urban był nwowej. Szlo nie tule o os.::częd­
autorem koncepcji, WJ!dle k tórej dno§.ci, ile o znaczne ograniczenie 
miało powstać jedno W.fpólnc biu wlasnl!j toisamo.ki tuch orQaniza 
to dla w.nustleich tuch organiza- cji: Pieniqdze z budżetu pal\stwa 
cji, dzięki czemu poczlłnione zo- na działalność tuclt organizacji 
stalybu duże oszczędności etatów, miaty wszak być taKie same, tyLe 
pomieszcze1\ i!p. Atdor projektu tUtko, źe dokladnie dzielone przez 
napotka! na ogromny .tprzeciw. wudzial urzędu wojewóPzkieQO. I 
Rozpęta! burzę, która po gorących tu by! pies pogrzebany. Gdybu 
duskusjach i debatach, ucichła do owa koncepcja dl/rektora IJliała 
piero wtedy, gdy dyr. Urban wy Odciążyć budżet państwa, sprawa 
cofa! swój P.omvsl. Wszystko zo.,_ wyglądalabil przeci~ż zupełnie ina 
stało po staremtt, a sam dt~rel.:tor czej. Aktl/W organi2acji sporto-
w!"ótcc odszedł ze Btonowi.tka. WJICh właśnie dl!atego wówczaB w 
Obecnie szcfrtje Gorzowskiemu Gorzowie zaprotestował, że buta 

to próba pozbau;ieńia ich .famo­
dzieinoki, co wyraźnie kłócilo się 

.r Redaguje 
St a nlslaw 
I•atycki 

go nie ~aletący do kleru. 9. Szyb­
ki zagloWJCC mmcalowy z XlX w. 
10. Nasiadówka. 12. Zają'c. 14. Rc­
~i~~~~Y pochód. 15. Pu~tynny po-

Pionowo: 
l . P:zcdzial w stodole. 2. Jeden ze 
stanów w _Appalachach. a. Pierw 
sze przedstawienie. 4. Do kl~;:bka .. 
7. Wygląd zewnętrzny osoby. 8. 
Czapka Kościuszki. n . Działo. 13. 
Zjawisko nie tylko polarne . 

Rozwifit.a nic zadani:~ prosimY na 
des lać na adres naszej redakcji 
do 18 gr udnia br . Na kopercie na 
l eży n a.k l ~i ć umieszczony n i:i:cj 
kupon. Do wylosowania będą d w ie 
na:rody książkowe . 

. z ich statutowvm prawem do sa-
mo.ttanowienia. Owe finansowe 
oszczędności b)łlu tuiko J)(lrawa­
nem ... Chciano po prostu zdeptać 
demokracJe. której wtedu i tak nie 
wiele było ... 
Podobieństwo o!;ecnej koncepcji 

zielonOJÓTSkiei do tamtej Qorzow 
.tkiej jes t więc tylko pozorne. W 
Zielonej Górze bowiem je.ft to 
próba u.trzymani<J przy życru orga 
nizat:ji kurtury fizyczne) i spraw 
dzonych form ich działania w sy­
tuacji, kiedy z budżetu państwa 
(czil wo;ewództwa ) nie spłynie żad 
na złotówka lub będzre w doi.ac,a 
niemat symb,oticzna. K oncepcja po 
!qczcnia sit t 11ch organizacji jest 
więc zupełnie na miejscu. 

Jest jeszcze jedna, IStotna ró.t­
nica. Dyrektor Rola w wuwiad.zic 
dla ,.GL" wyraźnie zaBtrzcQa,~e 
jes t to tylko propozycja, która 
niekoniecznie musi być wcielona 
w życie, bo nic organizacjom spo 
lecznym nie zostanie narzucone 
a r6itralnie. I to jest postawienie 
spraw11 uczciwie, by nie r zec -
po prosru nonnalnie. Durekto rowi 
U r banowi tego przed laty zabra­
kło. Próbował r zecz całq silq na-

ROZWIĄZANIE ZAOA IQ Z NR 23 ':o~~aj::~:wr!!~c7 ~~;:z~fu~.' 
KrzyiOwka - poziomo: szpunt, 
aromat, dekada, ataman, Szwarc; 
pionowo: szpada, posoka, Nevada, 
retusz, mamona, taniec. Krzyżów­
ka dwuliterowa - poziomo: Ka~ 
wchstan, karykatura , fanatyczka, 
ladacznica ; pionowo: kaczka, chęt 
ka , Ankara, rycyna, tu łacz, fasola, 
Tylicz, karoca. 

Zestawy książek wYlosowali: 
A DAi\ol BO~OOS z Konina oraz 
J'A NUSZ GROCHOWSKI z Wał­
cza. Gratulujemy. 

li.fowuch gier ek. l choćbu t11lk? 
dlateQo, nie należy żałować, .ee 
mu się nie udało ... 

Jedno tylko nie ulega kwestii 
i w t ym Franciszek Urban jakby 

• WJiprzedzil epokę, która ·dopiero 
miała nadei§ć. T o mianowic ie, i:e 
pobki system kultur y fizycznej, i 
to M w.fzystkich szczeblach WJI· 
mag<~ obecnie Qrun.tcwne; przebu 
dowy, Ta operacja jest nic do 
uniknięc:a ... 

K RZYSZTOF HOŁYfłSK f 

.. ELITA. \Y St.AWlE. 0 .tYJi 
buskim wczasowisku zwykl 
jut mówić, ~ylko kryt).cznłl 
tymczasem J an Kaczmarek 
barelu ,,Elita" wyznał w tyg. 
ku ,.Veto'J (nr 48): .. - Od 
sięci u. lat jci:dżę nad to ~m 

~ii:~~ (~.~a~~:!~~ n;cz~~;:~ibll~ 
dzo podupadłe. N iCdawno w~ 
w ano · oczyszczalnię i woda : 
ta się t ak czysta, że można 
spotkać rok!. Na wysepce ~ 
idzily się kormorany; a ost 
widzieli!my z Jackiem po,J 
go zaskrotica." Jak z tego W1. 

niebawem w Sławie spoU 
Szczepanika, tego od .. Kom 
nów". Sama elita! 

GLOSA DO PORNOGRAf) 
24 n-rze ,.Nadodrza", pierw 
w edycji tygodnikowej, rou 
Haliny At\skiej z mec. Wal 
nem Piolrowskim z Zielonej 
ry, zatytułowana niebaąalnle 
u Pana słychać, Panie scnato 

fr~::~;~d~f!~:?~:~ ~ 
je§li to możliwe, rozpocząć~ 
rq reorientację ' filozof!cz.nq 
tycllmiast zaprze:;tać druko 
tekstów pornografjczliych. 
orientację posłusznie rozpoc; 
my, ,.Sceny r. ilosne w litera 
pif;kncj" n3.tychmiasf zlikwi 
l iśmy. 'Niezbędne wydaje si~ 
n ak bardziej precyzyjne ok l 
nic słowa .,pornografia", a tu 
jednoznacznej opinii litera 
xoawców. ,,Pornografia ma ci 
tę,r wza!ędnu. jej kruteria sq 
torycznie zmienne, zależą od 
mian obyczajów, oddziaiJit 
wzorców religijnych., istnifil 
żnego rodzaju tabu itp. Dziel 
nane w pewn11m okresie pru 
nię publiczną za p.,. w in n ue 
tuacjach moQą nie byt tarł 
~lone (IJTZyptldek .,UiissesS4 
Jouce'a)" - czytamy w ,.s; 
ku terminów literackich" M 
wiflskicgo, T. Kostkiewicz, A 
picń·Siawili.skicj i J Sławił 
go. {,.Ossolineum" f97G). 

WSTĘl~ TY LKO ZA OPŁ 
Jak donosi tygodnik ,.Poli' 
{nr 47) - .,Do KLubu Prfl 
Książki w Cor::owie \VIkp. 
szcMne są osoby, które zash 
na sprzedanie im za 1000 zl 
wstępu. Decyduje personet l 
któl'll niebawem zostanie zu: 
kowany, zaraz po worawad 
do te) lnst11tucji po;ęcia ZJI 
Nic pier wszy to jui. r az dtil 
karze .,Polityki" dyskretnie 
muJ<i, te wypracowują zysk 
podlcgaią weryfikacji. Ale ' 
po argumenty jechać aż do 
rzow~? 

BIVLETYN. NUmer 4. Z:el 
górskiego Biuletynu Miejsl 
,,SOLIDARNOSCI", który ul 
się na poc:U!,tku listopada b 
nakładzie 2 tys. egz., jest kw 
nym wydawnicłwem - po~ 
niechlujneJ polszczyzny, dy• 
tyzmu i rozmijania się z fU. 
Prawic nic. o związkowym ~ 
w mieście, natomiast wiele ' 
kientwa, manifest pokr~;:t ny 

l bodaj a± 19 docinków pod 1 
sem ,.Gazety Lubuskiej". l 
jest jeszC'ze a tak na Tymcza: 
Zarząd Regionu .,s·· ... Nie n: 
pap..[eru '! 
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